
Zamach sianu w Gdańsku
no rozkaz iiiMBera

W a r s z a w a ,  19-go m arca. 

..V orp osten“, organu h itlerow skiego  w  
Gdańsku (nr. 7 z d. b. m.), przyn iósł długi 
*Ttykul w stęp n y  pod ty tu łem : „ w ezw an ie  
do senatu", w  którym  p rzy  sam ym  końcu  
Czy ta m y :

„Jako  zastępca naczelnego wodza nac;o- 
nalnosocjalistycznej partii robotniczej (t. zn. 
kanclerza Rzeszy Adolfa Hitlera -  p. r.), 
"to ry  mi udzielił sw e| całkow itej plenipo
tencji (na teren  wolnego miasta — p. r.) 
Mawiam następujące żądania. Pow tarzam  
je jeszcze raz. Żądamy przedew szystkiem 
kierow niczego stanow iska w rządzie, t. zn. 
stanow iska prezydenta senatu.... Żądamy 
*telej stanow iska senatora do spraw  w e
w nętrznych... Oprócz tego żądam y całko
witego uzgodnienia polityki gdańskiej z po
e tyką  w Rzeszy... Takie tedy w ezw ania w 
?«tatiilei godzinie kierujemy do senatu i 
» g o  prezydenta dr. Ziehma I poważne 
ustrzeżenie, aby  zdawali sobie spraw ę z 
“ astepstw . które  mogą mieć miejsce, gdyby 
W* dalszym  ciągu uparcie i kurczowo trzy- 
teali sie sw ych foteli. Zarówno pan. panie 
prezydencie, jak i inni panowie senatorow ie 
« e  potraficie przezw yciężyć prądów , które 
zapsno-waly w ludzie... U w ażam y, że bę
dzie lepiej i pożyteczniej, aby zmiany te do
konały sie natychm iast, a to w celu za
oszczędzenia sił. k tóre m usiałyby być zu- 
zYte na walkę z rządem, a które w inny być 
skierow ane na osiągnięcie w spólnego celu, 
a .mianowicie — powrotu Gdańska do ‘ 
JUjeckiej ojczyzny.

Niech żyje Hitler!
Gdańsk, dnia 15 m arca 1933. (—) Albert 

, f s te r , M. L. R. | kierownik gniazda gdań
skiego."
Jed n ocześn ie  p. A rtur G reiser , prze-  

°d n ic zą c y  frakcji h itlerow skiej w  V olks-  
„,?u glań skim , o św ia d c z y ł korespon dento-  

1 P arysk iego  „Excelsiora" :
^  w M am y z a m ia r  rz ą d z ić  w  G dańsku ... 
s tv w °  00 z a w ie s iliśm y  s z ta n d a r  ze  sw a -  
kim ” a  ie n e ra ,n y m  k o n su la c ie  n iem iec- 

m. P o c h w y c im y  w  s w e  r ę c e  w ła d z e  
V chm iast po  p o w ro c ie  p re z y d e n ta  s e 

tem d r ’ Z ie b m a * P ie r w s z y m  n a sz y m  ak- 
m b ę d z ie  r o z w ią z a n ie  se jm u ."
M a m y  t e d y  n a s tę p u ją c e  f a k ty :

Drz*’ N ac ze ln ik  r z a d u  o b c eg o  p a ń s tw a  
kie eZ s Y e g 0  Pe,n(>moc n ik a , je d n o cz eśn ie  
i  r °w n ik a  p o s łu sz n y c h  m u o rg an iz ac ji 
pr ° W ych w  G d ań sk u , s ta w ia  u ltim atu m  

W aem u rz ą d o w i w o ln e g o  m ia s ta  i s ta -

Zokoz wyświeflonfo 
filmów niemieckich

w Polsce
* £ ntraioe B iuro  F ilm ow e  przy snii 
be oT W ew n . w y d a ło  z a k a z  w y św ie t la n ia  
^ k r a n a c h  w  P o l s c e .......................................e film ów  n iem ieck ich

fra n cu sk ie j, an g ie lsk ie j, c zy  inno ję - 
te n  je s t o d p o w ie d z ią  na 

p o lsk ich  p rz e z  N iem cy  i
ł t o j k ^ '  Z ak a z  te n  je s t  o d p o w ie d z ią
Qji /  flltllów  nlklclri^li nr7oT Miamo

C ie^ ^ p w zą d iz en iie  to  jtuż w e sz ło  w  ż y -  
h iueu i a> k ró re  w y ś w ie t la ły  f ilm y  ta/kie.

Zak ^  Z(l^  z aU ^zów .
Uier„ * z centra lnego  biura film ow ego jest 

Zyi2, krokiem  do likw idacji filii 
.w P o ls c e .

r a  s ie  w p ły n ą ć  siłą  na  u tw o rze n ie  sie  no 
w e g o  rzą d u  w ed łu g  w oli i in te re só w , n ie
z g o d n y ch  z w o lą  i in te resa m i m ie sz k ań 
c ó w  G d ań sk a .

2. A w ięc  n a czeln ik  rzą d u  o bcego  
p a ń s tw a  m ięsza  s ie  do  sp ra w  w e w n ę trz 
n y c h  w o ln e g o  m ia s ta , do  czego , w ed łu g  
ob o w ią zu ją cy c h  um ó w  m ię d zy n a ro d o 
w y ch , n ie  m a ż ad n e g o  p ra w a .

3. W  ten  sp o só b  z o s ta ły  n a ru sz o n e  p ra 
w a  su w e re n n e  w o ln e g o  m ia s ta , k tó re  po 
z o s ta je  pod  op ieką  L igi N aro d ó w .

4. N acze ln ik  rzą d u  o bcego  p a ń s tw a  
p rz e z  sw e g o  pe łn o m o cn ik a  z a p o w ia d a  
w a lk ę  z p ra w n y m  rz ą d e m  w o ln e g o  m ia s ta  
p rz y  p o m o c y  o d d z ia łó w  S . A. i S . S . s t ro n 
n ic tw a  n a c jo n a ln o -so c ja lis ty cz n eg o .

5. N acze ln ik  r z ą d u  o b c eg o  p a ń s tw a  
w z y w a  rz ą d  w o ln e g o  m ia s ta  do  z łam a n ia  
o b o w ią zu ją cy c h  u m ów  m ię d z y n a ro d o 
w y ch . ,

6. J e d e n  z k ie ru ją c y c h  c z ło n k ó w  g n ia 
z d a  g d a ń sk ieg o  N. S . D . A. P .  z a p o w ia d a  
ja w n ie  c z y n n e  w y s tą p ie n ie  p rz e c iw  p r a w 

nem u rzą d o w i w o ln e g o  m ia s ta  i z am ach  
s tanu .

W o b ec  te g o  z a p y ta ć  s ię  godz i p. w y so 
k iego  k o m isa rza  L igi N aro d ó w  w  G d ań 
sku , co  u c zy n ił w  celu  zab e zp ie cz en ia  
w o ln e g o  m ia sta  od  z am a ch u  n a  je g o  su 
w eren n o ść  z e  s tr o n y  n a cz e ln ik a  rzą d u  ob 
cego  p a ń s tw a  o ra z  w  celu  z a b e zp ie cz en ia  
rzą d u  w o lnego  m ia s ta  od  zam a ch u  sta n u  
zę  s tro n y  is tn ie jąc y ch  tu  o rg an iz ac ji bo 
jo w y c h  s tro n n ic tw a  n a c jo n a ln o  - so c ja li
s ty c z n e g o ?

C z y  p. w y so k i k o m isa rz  L igi N aro 
d ów  z a ż ą d a ł od se n a tu  w o lnego  m ia sta  
n a ty c h m ia s to w e g o : a) ro z w ią z a n ia  o r 
g a n iza cji b o jo w y c h  S. A. i S . S . s t r o n 
n ic tw a  n a c jo n a ln o -s o c ja l is ty c z n e g o ;  b) 
w y c iąg n ię c ia  o d p o w ie d n ich  k o n se k w e n 
cji w  sto su n k u  do  o so b y  A rtu ra  G re l-  
s e ra , z a p o w ia d a ją c e g o  z am a ch  sta n u , 
o ra z  c) u su n ię c ia  z  g ra n ic  w o ln e g o  m ia 
s ta  A lb e rta  F o r s te r a ,  u c iąż liw eg o  ob co 
k ra jo w c a , n a ru sz a ją c e g o  ob o w ią zu ją ce  
u m o w y  m ię d z y n a ro d o w e  i p ra w a  g d a ń 
sk ie ?

„The Presfheiti Paderewski*
jeden z natpopnlarniefsziicli ludzi Ameryki

Z A m eryki donoszą wliele s z cz eg ó łó w
0  P ad erew sk im  i jego  podróży.

Ign acy  P ad erew sk i, k tóry  koń ozy  73-ci 
rok ż y c ia , c zu je  s ię  b a rd z o  d o b rze  i je s t 
w  św ie tn e j fo rm ie . T o te ż  doskonale zno
s i  trudy p od róży  i n iez w y k łe g o  w ysiłk u  
a r ty sty cz n e g o , zw iązan e  z  dbecihem tour
n e e  kom oertow em  po A m eryce.

D od ać  trzeba, że  o d b yw a  to tournee  
p r z y  n a jd a le j p o su n ię te j rac jonalizacji w a 
ru n k ó w  h ig ie n ic zn y c h  i ekonom ji c zasu .

P r z e z  c a ły  czas pobytu w  A m eryce  
P a d e re w sk i k o rz y s ta  z  w ła sn eg o  poc iągu  
sp e c ja ln e g o , w  k tó ry m  m ie sz k a . Na p o 
c ią g  ten sk ładają s ię :  przedział syp ia ln y , 
salonka z  fortep ianem , kab in y dla o tocze
nia, łaz ien ka, kuchnia, w szy s tk o  to  urzą
d zon e  w  n a jw y ższy m  stopniu racjonalnie
1 w y g o d n ie . Czujne ok o  na  w szy s tk o  ma 
n ieo d stę p n y  w iern y  sekretarz  P ad erew 
sk iego , d y r . S t ra k a c z . W  kuchni funkcjo
nuje w ła sn y  kucharz P ad erew sk iego , _ obra 
niąc  g o  od n ieb ezp iecznych  niespodzianek  
kuchni am erykań sk iej.

T ou rn ee P a d erew sk iego  jest p ra w d z i
w y c h  p o c h o d e m ' tr iu m faln y m . W ita ją  go 
w sz ę d z ie  z  e n tu z ja zm em . T he  P re s id e n t 
P a d e re w s k i  b y ł  z a w s z e  i je s t c iąg le  je 
d n y m  z n a jp o p u la rn ie jsz y ch  ludzi w  ca łe j 
A m e ry c e . Z e tk n ą ł s ię  już  z p rez y d en te m  
R o o se v e !te n i i b ę d zie , ja k  w iadom o , jego  
g o śc iem  w  B ia ły m  D om u.

Jego  pob yt w  Stanach oddaje n iezm ier
ne usługi sp raw ie  polskiej.

Już dotąd m iał sp osobn ość  w ie lo k ro 
tn ie  p rz e m a w ia ć  na z e b ra n ia c h  pu b licz 
n y c h  3 p ro s to w a ć  p rz y te m  b łę d n e  in fo rm a 
cje, s z e rz o n e  p rz e z  p ro p a g a n d ę  n iem iecką , 
z w ła sz c z a  w  sp ra w ie  P o m o rz a .

Na koncertach, jak z a w sz e , to w a r zy szą  
mu bu rze  ok la sk ów  i ow acje  b e z  końca. 
B ilety  na jego  w y s tę p y  z w y k le  zam aw ia  
się  na 2 tygod n ie  naprzód lub przep łaca  
s ię  u pośredn ików . A le oto  n ied aw n o  
zd a r zy ł s ię  fakt, k tóry  w  A m eryce podaje  
się  jako szczególn ie j c h ara k tery styczn y  
sym ptom at a m e ry k a ń s k ie g o  k r y z y s u :  na 
p a rę  dni p rz e d  je d n y m  z k o n c e r tó w  P a d e 
re w sk ie g o  m ożna  b y ło  je szc ze  d o s ta ć  b ile 
ty  i to  po  n o rm aln e j c e n ie !- . O c z y w iśc ie  
z o s ta ły  m im o w sz y s tk o  w y p rz e d a n e . C zar  
P a d erew sk iego  okazał s ię  • siln ie jszy  na
w et  od... paniki w a lutow ej w  kram ie do
lara...

Z N o w eg o  Jorku don oszą:
U n iw e rs y te t n o w o jo rsk i n a d a ł I. J .  P a 

d e re w sk iem u  go d n o ść  d o k to ra  h o n o ris  
c au sa . U ro c z y s ta  p ro m o c ja  d o k to r sk a  o d 
b y ć  s ię  m a  w  p rz y s z ły m  m iesiącu  

W  ty m  sa m y m  c za s ie  o d b ę d z ie  s ię  d ru 
ga u ro c z y s to ść  p o dobna , g d y ż  A m e ry k a ń 
ska  A kadem ja  N auk z a lic z y ła  P a d e re w 
sk iego  w  p o c ze t sw y c h  c z ło n k ó w  z w y 
c za jn y ch .

Stanowisko gdańskich 
nocfonolistów

G d a ń s k ,  19-go m arca.
D o sy ć  niesp odz iew an ie , żądaniom  hit

le ro w c ó w , a b y  w  ich ręce  oddano całą  
praw ie  w ła d z ę  w  Gdańsku przeciw staw ili 
s ię  niem ieck o  - narodow i. Nacjonaliści 
g d a ń sc y  dom agają s ię  p rzed ew szystk iem

p o z o s taw ie n ia  na s ta n o w isk u  p re z y d e n ta  
s e n a tu  dr. Z iehm a, p rzestrzegają  przed  
nadaniem  policji piętna partyjn ego  i zg a 
dzają s ię  w p raw d z ie  na u sun ięc ie  w s z y s t
kich  u rz ę d n ik ó w  o p rze k o n an ia ch  le w ic o , 
w y c h  i „ n ie p ra w o m y ś ln y c h "  po d  w z g lę .  
dem  n a ro d o w y m , lecz  z tem  z a str ze że 
niem . że  o przyjm ow aniu urzęd nik ów  de-  
c y d r w a ć  będzie  n ie ty lk o  ich p r z y n a le ż 
n o ść  p a r ty jn a , a le  i kw a lifik ac je  fa c h o w e .

Strejk powszechny
w  Łodzi

Z Lodzi don oszą: Sytu acja  strejkow a  
ina teren ie  łód zk iego  Okręgu przem ysło 
w e g o  jest nadal ta sam a, ani p rz e m y s łó w - 
c y , an i k ie ro w n ic tw o  s tre jk u , k tó re  spo 
c z y w a  w  rę k a c h  z /w lązków  k la so w y ch , 
n ie  z d ra d z a ją  chęc i pó jśc ia  na  kom prom is.

N astrój stro ik ow y  w śród  robotników  
łódizfcidh je s t m o c n y . M ów i s ię  o  o g ło sz e 
niu s tre jk u  p o w sze ch n e g o  w  p o n iedzia łek .

W  P abianicach po on egd ajszyoh  zaj
śc iach  nie n a s tą p i ło  je szc ze  c a łk o w ite  
u sp o k o jen ie . Tu i ó w d z ie  zd arza ły  się  je
sz cz e  drobne in cyd en ty  z policją. Za
ło g a  policyjna m iasta zosta ła  znaczn ie  
izwięfcszoma. S p ec jłne  o d d z ia ły  p r z y b y ły  
z  L o d zi na  sa m o ch o d a ch .

N o cy  ubiegłej z o sta li z a a re sz to w a n i 
c z ło n k o w ie  k o m ite tu  s tr e jk o w e g o  ko to n ia - 
r z y  Z. Z. Z. w  Ł odzi. O skarża się  ich 
o sp ow od ow an ie  z d em o lo w a n ia  fab ry k i 
N yk ie la  przy ul. G dańskiej 136, która za
trudniała 28 robotników .

5.000 zabitych
na Dalekim Wschodzie

Ze stron y  chińskiej kom unikują urzę
dow o, że, w alk i ó prow incję D żehol trw a
ją  da lej. W ojska chińskie w  b itw ie  o  p rze
łę cz  Kupejku m ia ły  ■ w  kilku m iejscach  
p rz e rw a ć  f ro n t ja p o ń sk i. P o  o b u  s tr o 
nach  p a d ło  5.000 z a b ity c h .

C z an g k a iśz ek  o św ia d c z y ł p ras ie , że  
C h iny  z a w rą  z  Ja p o n ja pokó j d o p ie ro  
w ó w c z a s , g d y  r z a d japońsk i o św ia d cz y  
g o to w o ść  z w ró ce n ia  D żeholu .

Tlowo Stho<h!a
now ego prezydenta Banka Rzeszy

B e r l i n ,  19-go m arca.
N o w y  prezydent Banku R ze szy  dr. 

Schacht w y g ło s ił  przez radjo sw ą  m ow ę  
program ow ą.

P ie rw sz y m  jego zadaniem  będzie  u zu 
pe łn ien ie  z a p a só w  z ło ta  I d ew iz  ba n k u . 
N iem cy uz n a ją  w  p e łn y m  z a k re s ie  w e 
z o b o w iąz an ia  p ry w a tn e . K urs m a rk i b ę 
dzie u trz y m a n y . C a ła  p o lity k a  ban k u  p ro 
w ad z o n a  b ęd zie  w  śc is łe m  po rozum ien iu  
z rzą d em .

Numerus dousus
w  palestrze niemieckiej

W  r o c ł a w , 19-go m arca.
W  palestrze , pod ległej w y ższ em u  są 

dow i krajowem u w e  W ro c ław iu ,, dopusz
c zon ych  zóśta ło  na śtukilkunastu ży d o w 
skich ad w ok atów  i notarju szów  sie d em 
n astu , do w y k o n y w a n ia  praktyki ad w o
kackiej; w  sąd ach w ro c ła w sk ich . L icencja
ci otrzym ali specjalne  leg itym acje , w y 
staw ion e  p rzez  prezyd en ta  w y ż sz e g o  są 
du k ra jow ego i pośw iad czon e  przez  poli
cje, upraw niające ich do w stęp u  do gm a
chów  są d o w y c h . N ato m ias t r e s z ta  ż y d o w 
sk ich  p ra w n ik ó w  m ożo w y k o n y w a ć  p ra k 
ty k ę , a le  w s tę p  do  gm a ch ó w  są d o w y c h  
m a b e z w a ru n k o w o  w zb ro n io n y .

Skład nowego Sejmu
Praskiego

W edłu g o sta te cz n y c h  ob liczeń  w  n o 
w y m  S ejm ie  p ru sk im  z a s ią d z ie  476 p o só w . 
a nie 474, jak  to  w y n ik a ło  z ob lic ze ń  p ie r 
w o tn y c h . Z blokow ana lista z niem iecką  
partją lu dow ą na cze le  o trzy m ała  8 m an
datów  zam iast p ierw otn ie  p rzyzn anych  
sześc iu .

W  B rem ie zam ian ow ano Senat komi
saryczny.

Wydanie D E F
Rok li.

D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D L A  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M
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Z posiedzenia Rady
M i e j s k i e !

w  Tarnowskich Górach
16 bm. odbyto się posiedzenie rady  miej

skiej w Tarn. Górach.
O becny stan gospodarczy odbił się ujem 

nie na obradach, które prow adzono w  b. pod
nieconym nastroju.

Pro tokuł z rew izji poszczególnych kas 
miejskich przyjęto bez sprzeciwu do wiado
mości. Budżet miejski za rok 1932-33 obniżo
no o 285 tys. zt.; fundusze rezerw ow e gazow 
ni, elektrowni i w odociągów miejskich w w y
sokości 80 tys. zt. przelano na budżet nadzw y
czajny acm inistracji m iejskiej; uchwfiiono za
ciągnięcie pożyczki w  wysokości 1,1.50.000 zt. 
W Miejskiej Komunalnej Kasie Oszczędności; 
s taw ki do optat kanalizacyjnych na rek 1933-34 
pozostaną te same co w roku u(b., natomiast 
obniżono opłaty targow e o 50 proc.

Budżet miejski na rok 1933-34 uchwalono 
W catości po obszernej i namiętnej dyskusji 
w yłączając  tytko spraiwy personalne.

Suma tak dochodów, jak i w ydatków  w y
nosi ogółem 2,567.139 zt., t  j. 23,86 proc. mniei, 
niż w roku 1932-33.

76 gdrnikdw straci prref
no kopalni „Mysłowice"

Z arząd kopalni „M ysłow ice" wypow iedział 
76 robotnikom stosunek pracy z dniem 22 bm. 
W ypowiedzenie dotknęło przeważnie robotni
ków , k tórzy  liczą ponad 55 lat. Pozatem  sto 
suje się po 3 świętówiki w kaiżdym tygodniu.

Wróżbita i fysięc 
skradzionych ztalych
INiiezmaim sp ra w cy  ddkom&li w łam an ia  

■dio móeisizikania F ran ciszk a  C hrobaka w  
LipnOku, p o w . Bieńslk©, skąd skradli około 
1000 zt. i większą ilość sukna i garderobę.

Poszkodowany zwrócił się do znanego 
w  okolicy wróżbity w  Bielsku, który „za
wodowo" odgaduje „przeszłość i przy
szłość" człowieka.

Jako sp ra w có w  w łam an ia  ipodał on 
b rac i W ładysława, Józefa I Franciszka 
Biegunów oraz Karola Pytiarza, których  
(polócóa p r z y tr zy m a ła , g d y ż  poszkodowa
ny, wierząc wróżbicie, domagał się tego.

S p raw ą tą za in ter eso w a ł s ię  jeden z 
adlwoikatów, który podjął się bezintereso
wnej obrony oskarżonych.

Rozwiązanie Zarządu
Kosy Chorych w  Katowicach
Jak  się dow iadujem y, w ładze nadzorcze 

Ogólno-Miescoweij Kasy Chorych w  Katowi
cach rozw iązały zarząid tej kasy. Jednoczę 
śnie z rozw iązaniem  zarządu kasy Urząd 
Ubezpieczeń m ianował komisarzem dT. W ik
tora P rzybyłe, radcę M agistratu m. Katowic.

T E A a
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Wtorek: o g. 20 „Proboszcz Śród ubogich". (Przed 
stawienie popularne).

Środa: o g. 20 „Pepina" (występ operetki wamaw 
•klei).

Piątek: o g. 20 „Występ Hanki Ordonówny".
TEATR POLSKI NA PROWINCJI!

Jaworzno: poniedziałek: „Zemsta" (dla szkól).
Mikołów: broda: „Zemsta" (dla szkól).
Siemianowice: czwartek: „Proboszcz tród ubogich"
Król. Huta: sobota: „Zemsta" (dla szikól) o g. 15,15 

KINA:
Katowice: C a p t to l  „Zemsta nietoperza". C asi-  

■ o „Dobroczyńca ludzkości". C o lo s s e u m  „4 ucie
kinierów". P a ła c e  „C. k. Feldmarszałek". R i a 11 o 
„W cieniu krzyża". U n io n  „Gloria". D ę b in a  „Nie 
potrzebna matka".

Mysłowice: U n ion  „Pod lalszywa fiagą".
Szopienice: H e l io s  „Krew cygańska".
Świętochłowice: A p o llo  „Mata Hari" i „Fttp i 

Flap robią karierę".
Król. Huta: A p o llo  „W cleniu krzyża". C o lo s- 

a eum  „Jasnowłosy sen" i „Niczyja ziemia". R o u  
„Król wlóozęgów" i „Charlie ratuje Europę".

Bielsko: A p o llo  „Biała odaiiska". M ie js k ie  
„Ladzie w hotelu". M ie js k ie  w Białej ,J>rewnia«if-

RADJO:
PONIEDZIAŁEK, 20 MARCA.

K atowice. 11.50 Komunikat meteorologicz
ny. 11.57 Sygnał czasu. 12.10 Koncert z płyt 
gramofonowych. Gramofon i p ły ty  z firmy 
W . S trzałkow ski — „Ebeoo" Katowice, 3-go 
Maja 34. 15.30 Komunikat gospodarczy i cedu
ła giełdy zbożow ej w Katowicach. 15.55 
ka pocztow a 16.25 Kurs elem entarny języka 
francuskiego. 16.40 „ Przy rost naturalny i do
chód społeczny w Polsce". 17.00 K oncert z 
Krakow a. 17.-35 K«moetL 18.00 Dla m aturzy
stów  (Dział „IL stw ja"). 18.25 Muzyka lekka 
Skrzynka pocztow a techniczna. 16.10 Skrzy;;-
20.00 Opera Verd;i‘ego .(Don Cartos", 23 .20-
24.00 M uzyka taneczna.

Tajemniczy trap w f(Przemszyf
Zbrodnia, czy nfeszczęśliwy wypadek

W czoraj z rzeki Pszem szy koto Mysłowic 
wyłowiono zwłoki chłopca. Lekanz stw ierdził, 
że ma om około 6 lat i śm ierć nastąpiła wsku
tek utopienia. Na zwłokach nic stw ierdzono 
żadnych śladów gw ałtow nej śmierci.

Zawiadomiona o tem policja, prowadza do
chodzenia. celem ustalenia nazw iska chłopca

t w yjaśnienia, czy 
nieszczęśliw y wypadek.

W ypadek sam obójstw a nie 
względu na wiek chłopca. W szystkie informa
cje, mogące przyczynić słę do w yjaśnienia te
go tajem niczego w ypadku, należy zgłaszać w 
komjsarjacde w M ysłowicach.

Włamywacze przy robscie
l  niedzielne! k t e i  ki jtollcyincl

W czorajsza niedziela miała na ogół p rze
bieg spokojny. O byw atele Katowic, zwabie
ni piękną .pogodą, spędzi® popołudnie na prze
chadzce w  „Parku Kściu&zki", z czego skorzy
stali w łam yw acze. To też w czorajsza kronika 
policyjna zanotow ała szereg  w łam ań do mie
szkań, oraz  składów.

Do miieszikamia kupoa Bimtoa/uma weszli 
w łam yw acze, w yłam ując żelazne kra ty  i skra
dli w iększą ilość m aterjału  jedwabne® któ
rego w artości dotychczas nie ustalono. Do 
składu kupca Laćszera weszła w łam yw acze 
przez  okno, w  k tórem  wybił- szybę. Skradła

oni tam bieliznę damską W3irtośd 1275 zł. 
W łam yw aczom , Franciszkow i W iśniowskiemu
i Akwinowi W encelcw i nie powiodło się. W ła
mali się do składu kolonjałncgo Jakóba Ficka-, 
gdzie skradli 21 zł. i w iększą ifość tow arów  
kołnjalnych. Gdy uobodiziił ze zdobyczą, zo
stali zauw ażeni p rzez posterunkowych policji
ii w ezw ani do zatrzym ania się. W tedy po
rzucili skradziony tow ar i poczęli uoiekac.

Policjanci, ścigając ich, w ystrzelili z re
w olw eru w  p ow ie trze .. W łam yw aczy zdołano 
przy trzym ać. T ow ar zwrócono poszkodo-

Śmiałe włamanie podczas dnia
Zasądzenie niepoprawnych złodziei

W  styczniu br. w  śródmieściu K atowic do
konano niezwykle śmiałego włamania do mie
szkanki niejakiego Wiśndcera. W łam yw acze, 
k o rzystając  z ndeo-becoośf właściciela mieszka
nia w południe ckoto godz. 13 w yw ażyli drzwi 
w ejściow e i po przeszukaniu w szystkich skry
tek, skradli z loty zegarek, dw a złote pierście
nie, dwa portfele z dokumentami, 19 oosarów, 
około 50 zl. i 70 mik- niemdeokich.

W  toku dochodzeń przytrzym ano Jako 
spraw ców  tej kradzieży bezrobotnych Jerze
go Bieńka i H enryka Sladka z Zawodzia, któ
rz y  w sobotę odpowiadali pmzed Sądem  
O kręgow ym  w Katowicach.

Rozpraw a wykaizała, t e  oskarżeni tntam
m łodego wieku są niepoprawnymi złodziejami 
a byli jażu kilkakrotnie karami. Do włamania 
przyznali się, tw ierdząc, że skradli tylko pie
niądze, a  zegarek  i pierścionki pozostawili 
w łaścicielowi. Tłumaczyli się oni tem, że bę
dąc od dłuższego czasu bez pracy, żyją w 
strasznej nędzy, która zmusza ich do kra
dzieży.

Sąd przyznał im okoliczności łagodzące t 
skaza! ich po 6 miesięcy w ięzienia z zali 
niem aresztu  śledczego.

eoy jest możliwy wieczny p o i
Niezwykły rekrut z broda

Sensacyjną spraw ę rozw ażał one- 
g d a j'' w ojskow y: Sąd o k ręgow y  w  
W arszaw ie. Za n iesubordynację i sze 
rzen ie  zam ętu  w śród  żo łn ierzy  odpo
w iadał P aw eł Szyrko, rekrut 2 baonu  
saperów  w  Puław ach. Jest on z po
chodzenia białorusin.

Podczas io - le tn ieg o  pobytu w  St. 
Zjednoczonych, gdzie  pracow ał jako  
m echanik w  fabryce, Szyrko garnął 
się  d o  w ied zy , czytając w szystk o , ćo  
m u do rąk w padło. P iln ie zw łaszcza  
oddaw ał się lekturze biblji, k siąg  filo
zoficznych , k tórych  autoram i byli w y 
znaw cy „yogów ".

D o szed łszy  d o  prześw iadczenia, iż 
w ieczn y pokój m ożliw y  jest w ów czas  
d o osiągn ięcia , gd y  n ik t n ie w eźm ie  
broni d o  ręki —  szerzy ł tę  ideę za
w zięcie . Podejrzany z te g o  pow odu  
o  kom unizm , odbył 6-m iesięczną kw a
rantannę i przez w ładze am erykańskie  
zosta ł następ n ie  w ysied lon y  do P olski.

Szyrko przybył do W arszaw y  z 
długą brodą i takiem iż w ąsam i. P o 
niew aż nadszedł akurat czas odbycia  
służby w ojsk ow ej, p rzeto  zosta ł on  
w cie lon y  d o  2 p. saperów . Brodaty  
rekrut stanął w  kancelarji pułkow ej, 
m ając kuferek, w yp ełn ion y  księgam i, 

których  czerpał natchnienie.
R ealizując sw e idee, ap osto ł w iecz

nego  pokoju n ie  w yk on a ł rozkazu  
p rzełożon ego, n ie chcąc w ziąć karabi
nu d o  ręki, przyczem  zachow anie się  
jeg o  było  w yzyw ające.

P ow tórzy ło  się  to  kilka razy. Szyr

ko n ie  w yk on yw ał naw et ćw iczeń  bez  
broni.

S tanąw szy  przed sądem , przyznał 
się  d o  w iny.

P r z e w .: —  D laczego  nie chcecie
ćw iczyć ?

O sk. Szyrko: (łam aną poszczyzn ą). 
N ie  m ogę  służyć w  w ojsku, b o  ja  
m nich... W  B oga w ierzę, ale do żad
nej sekty nie należę... P okój m oże być  
toda, gd y  żaden  karabina d o  ruk nie  
w eźm ie....

P on iew aż oskarżony w  toku sw ych  
w y w od ów  potrącił o  teorję  E insteina , 
przeto  przew odniczący, chcąc przeko
nać się, czy  zdaje sobie on spraw ę, 
k to  to  jest E instein  —  rzuca m u w  
tym  kierunku pytanie.

—  C zy w iecie , k to to  jest E in 
stein?

—  N u tak. T o  był m atem atyk.
—  Czy w iecie , co  to  jest m atem a

tyka ?
—  T o  nauka absolutna...
Szyrko odpow iada z  uśm iechem  

na ustach. G dy prok. kpt. Serafin w  
przem ów ieniu  sw em  dom agał się  w y 
dalenia osk arżon ego  z  w ojska —  na 
obliczu Szyrki w idać zadow olenie.

P on iew aż nie m iał obrony, przeto  
bezpośrednio po p rzem ów ien iu  oskar
życiela —  zabrał w  ostatn iem  słow ie  
głos oskarżony, prosząc sąd o  w yda
len ie  z  w ojska.

P o  naradzie sąd o g łosił w yrok, 
k tórego  m ocą skazał Szyrkę na łączną  
karę 4  la t w ięzien ia  i w ydalen ie  z  
w ojska.

Bony „Europo"
Pierw szym  technokrata, k tó ry  postano wfł 

w prow adzić nową ideę w  życie okazał się 
mer francuskiego m iasteczka Slzely w  depar
tamencie Nievre. Nazwisko mera brzmi: 
Arche. Otóż mer Arche ogłosił Srzely za 
jednostkę niezależną ekonomicznie od całej 
Francji. Obieg ogólnie p rzyjętej w e Francji 
jednostki m onetarnej usta? w gminie Sizely, 
na miejsce franka w prow adzone zostały spe
cjalne b«ny „Europa". Jedna ..Europa" od
pow iada 30 minutom pracy robotnika, albo 
10 kiłowat-godrlnOm, łub 2 kg. chleba, 200 kg 
baw ełny itd. Za robotę płaci się bonami 
„Europa". W  swoim „manifeście" Arche w y
kłada ludności zasady swojej teorji i znaczę- 
nie retorm . które  w prow adza. „Kryzys eko
nomiczny w yw ołał zam ieszanie w wymia

nie tow arów , w obrachunkach, ceny spadają 
z braku popytu, podatki rosną etc. etc. Nale
ży znaleźć system , któryby  to w szystko na
praw ił J zw rócił przedmiotom ich istotną w ar
tość". T ygodok  „Sltuation finandere" . któ
ry  podaje pow yższą w iadomość, zapytuje — 
jak bedzie się zapatryw ał na te  reform y 
miejscowy inspektor podatkow y?

Z g u b io n o

W NOCY e soboty na niedzielę okoto godz. 
1-szej zgubiono na drodze pom iędzy Król. 
Hutą a L-pinasni teczkę skórzaną z dokumen
tami. Ł askaw y znalhzaa zechce oddać zą 
w ynagrodzeniem  15 zł. w  redakcji „7 G roszy" 
wzgi. naijiWiższym kom isariacie policji,

„ 7  G R O S Z Y ! *
CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego l t

teł. 960 -  964.
REPREZENTACJE: Katowice, ul. M araoka »• 

tel. 960: Sosnowiec, ul 3-go Maja 5a.
tel. 512: Dąbrowa, ul. S taszyca 33: C*e*
ladź. ul. Bytomska 56; Król Huta. ul. ZJed* 
noczenia 2. tel. 625: Rybnik, ul. Zamko
w a 8. tel. 27; Bielsko, ul. Przekop 
Beuthen O/S. Kais. Pranz Joseph PI J«  
teł. 20-18: Poznań, Dąbrow skiego nr. 76: 
Częstochow a, u!. Nafśw. Marti Parmy 5J 
m. 16; K raków, Mikołajska 17, tel. 139-80-

2 0

DzfS: Klaudii I ta r .
Ju tro : Benedykta o. 
Wschód słońca: g. 6 m. 04 
Zachód: g. 18 tn. 12 
Długość dnia: g. 12 m. 08

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY:
W schód księżyca: g. 4 m. 05 
Zachód księżyca: g. 10 m. 58

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Sobota, 18. III. o godz. 22.04 ost. kw. fi 
do niedzieli. 26. 1IL. godz. 4.20.

Życie obywateli
w  n iebezpieczeństw ie

W  w ielu domach są uszkodzone dachy. P°ł 
k ry te  dachów ką i łupkiem, jakoteż konsole J 
sztukaterie przy fasadach. Odpadające częśc* 
muru. dachu lub ścian są stałem  tiiebezpie'  
czeństw em  dla przechodniów. Aby zapobiec 
wypadkom, właściciele domów obowiązani ** 
polecić rzeczoznawcom zbadanie uszkodzo
nych części dachów  i fasad, a w razie potrze
by spow odow ać naprawienie, lub odnowieni* 
ich, W  razie jakiegoś nieszczęścia właściciel 
pociągnięty zostanie do odpowiedzialności kar
nej. a braki zostana u sunięte z urzędu o* 
koszt w łaściciela. % .

Figle
spowodowały nieszczęście

Ofiarą tobuzowskiego figla padła onegd^ 
rodzina Janotów  przy ul. Korfantego w Sie
m ianowicach. Kilku lobuzów -w yrostków  za
tkało komin z w ierzchu dachu, w skutek cze%° 
dym. nie maiąc innego w yjścia, ulatniał s{* 
przez piec w  mieszkaniu Ja-notów, kiedy byt* 
ju t ona pogrążona w śnie.

B yłaby one niechybnie uległa zaczadzeni* 
gdylby nie kot, którego Janotow ie trzymali- 
a który, nie mógąc znieść dymu, obudził śpią
cego pana.

Zbudzony spostrzegł że m ieszkanie łgj* 
pełne dymu i czadu, a tona  jego leży w ło-zw* 
bez przytom ności. O tw arto zaraz  okna i P * " ' 
stąpiono do cucenia zaczadzonej, którą ®do 
lano jeszcze uratow ać. Podejrzanych o ^  
psi figiel iest kilku w yrostków , k tórzy pr*®r 
paru dniami taką  samą psotę w yrządzili rz«z'  
nikowi Pustelnikow i, (mk.)

Bezwarunkowo
prosim y w szystkich pp. agentów  i kolP^j 

terów , rozsprzedających „Bibliotekę PftwiejT  
Sensacyjnych" o w płacanie pieniędzy naszy 
inkasentom, wzgi. osobiście w admlnWr*®*' 
PP. agenci z dalszych okolic mogą przekazy 
wać należność za „Btbljotekę" przez P. K- " 
jednak przekazam i oddziełnemi z wyrazu®11 
zaznaczeniem , że płacą za „Bibliotekę". ZyC”  
cy sobie abonować „Bibliotekę" w raz z PJV  
sytką pocztow ą, w płacają zgóry 35 gr. za k 

zeszyt w znaczkach pocztowych.

ro fe U toaSH oac ft
w w i m m z d a m m

— 18 bm. został napadnięty przez cZtf l . r. 
w yrostków  Józef Glazer, zam. w Białej, 
gow a 2). Jeden z nich pchnął napadnięte* 
bez żadnego powodu nożem w Plecy.

  a p  .  i a*?:
ma Szymika, zam. w Komorowlcach < 
do sprzeczki między gospodarzem , a 
kłm D urajczykiem. narzeczonym  córki & 
mika. Ten ostatni tak dotkliwie pobW * [y 
go przyszłego teścia, eż spraw ą ta ntos 
się zainteresow ać organa policyjne 

a

— 19 bm. rano o godz. 4-te| wybW ^  
znaoj spraw cy szybę w składzie Karola y 
guna w Leszczynach, Pow. Biała, przy “„j,* 
Bartosza G łowackiego, poczem zabrali 
kilogramów mięsa, kiełbasy, szynki, sal ^  
’ii itp. .w artości około 200 zł. 7,0 1 
krzyk gospodarza poczęli uciekać. oS,t



Współpracowników redakcji aresztowani
L w ó w ,  19-go marca.
Wczoraj wieczorem około godz. 11 

STupa zbirów, składająca się z 80 osób o- 
toczyła gmach, w którym mieści się re
dakcja i administracja „Kurjera Lwow
skiego" i poczęła strzelać. Następnie zbi- 
rzy wtargnę^ <1'> rp^-^cii i hali maszyn, 
Podpalając w kilku miejscach dom.

Pozatem rzucili sie na zecerów, kale
cząc ich dotkliwie. Po zniszczeniu kilku 
maszyn, bandyci zbiegli. W ezwano straż 
pożarną, jednak przed jej przybyciem zdo
łali współpracownicy redakcji i admini
stracji pożar zlokalizować.

W szczęto śledztwo nie doprowadziło 
do ujęcia zbirów.

Dziś rano około godz. 5 przeprowadzo
no liczno rewizjo w biurach „Kurjera 
Lwowskiego". Przeszukano dokładnie 
wszystkie magazyny i biura. Wynik re
wizji był negatywny.

W  tej samej godzinie przeprowadzo
no rewizjo w prywatnych mieszkaniach 
dr. Jana Pierackiego, prezesa Lwowskie
go okręgu Stronnictwa Narodowego, u 
Prof. uniw. W ładysława Tarnawskiego, 
red. naczelnego „Kurjera Lwowskiego"

lllU lU IU ''IIU lllU lllG I] 
B olesław a B iegcsa

Na w ystaw ie  arch itek tury  w P a ryżu  w zbu
dziły ogrom ną sensacje m akiety projekcyjne 
d»mów pomysłu i w ykonania znanego rzeź
biarza polskiego, B olesław a B.egasa, który  
od pewnego czasu mieszka sta le  w  stolicy 
nadsekw ańskie]. P ro jek ty  domów Biegasa 
polegają na zużytkow aniu w arch itek turze  
łasady m otyw ów  demonów i figur ludzkich, 
z dobiących dachy ka tedr średniowiecznych. 
Rozw inięte w wykonaniu i użyte jako uwień
czenie górnei kondygnacji gmachów , figury 
te nadają osobliw y w ygląd fasadom. Stąd 
też nazw a oryginalna architektury „humani
stycznej", którą nadat jeden z  architektów  
Paryskich projektom Biegasa.

Największa maszyna 
rotacyjna

Pew na  niemiecka fabryka m aszyn dostar- 
, ezv»a  w tych  dniach na zamówienie z Hisz

pan ii olbrzym ia m aszynę rotacyjną, która po
bije w szystkie dotychczasow e rekordy  szyb
kości. M aszyna ta  w aży 70 tysięcy kg i bije 
w ciągu godziny 112.000 egzem plarzy 16 a r
kuszow ej gazety, co stanow i 210 kilom etrów  
Papieru. Szybkość przesuw ania się w stęgi 
Papieru poprzez w alce m aszyny wynosi 37 ki
lom etrów  na godzinę. M aszyna dostarczona 
była częściami w kilku wagonach tow aro
w ych. Do zm ontow ała Jej na miejscu wyje- 
chaia cała brygada mechaników -specjal stów .

dr. Świrskiego, u redaktora dr. Rabego i 
red. Kulanowskiego.

Po przeprowadzeniu szczegółowych  
rewizji, które pozostały bez rezultatu, a- 
resztowano następnio naczelnego redakto
ra dr. Świrskiego, redaktora dr. Rabego, 
red. Uianowskiego, współpracownika dru
karni Jana Uianowskiego, prezesa Związ
ku Komitetu Akademickiego magistra Ma- 
cielińskiego, prezesa Bratniej Pomocy Po
litechniki studenta Gawlikowskiego i cały 
szereg akademików i kilka akademiczek.

Szczegółową rewizję przeprowadzono 
lokalach Stronictwa Narodowego, wynik 
jej pozostał jednak negatywny.

W ciągu soboty przeprowadzono w 
Stanisławowie cały szereg rewizji mie
szkaniowych i aresztowano kilku działa

czy narodowych, których osadzono w 
więzieniu, nie dopuszczając do nich adwo- 
katów.

Władze bezpieczeństwa przeprowadzi
ły dziś nad ranem  szereg rewizyj w mie
szkaniach członków O. W. P„ grupują
cych się dokoła redakcji „Gazety Narodo
wej". M. in. przeprowadzono rewizję u b» 
przewodniczącego miejscowej placówki 
młodych O. W. P. magistra praw Stefana 
Niebudka i redaktorów „Gazety Narodo
wej" Rutkowskiego i Kowalskiego. Do 
dyspozycji sędziego śledczego przekazani 
zostali Zygmunt Przygodnki, Stefan Siw- 
czyk i Tadeusz Puchała. BHższe szczegó
ły ze względu na toczące się śledztwo 
trzymane są w tajemnicy.
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Kwidzyn (M arienw erder), ongiś siedziba W ielkich M istrzów zakonu K rzy
żaków, został zbudowany w latach 1 2 8 0  — 135 0 . Resztki zamku kwidzyń
skiego, wzniesionego w stylu gotyckim z kamienia ciosanego, wraz z przy
legającą katedra, są zabytkiem historycznym  budownictwa średnio

wiecznego.

„Ankieta, rozpisana przez za
rząd główny Stowarzyszenia Urzę
dników Państwowych R. P. w spra- 
wio zadłużenia urzędników, stwier
dziła, żo na jednego urzędnika przy
pada 1476 złotych długu".

Jak tylko  przyszed ł „p ierw szy" — do  
biura podawczego Urzędu Spraw Prze
wlekłych co chwila by ły  telefony:

— C zy mogę poprosić pana radcę Ak- 
cikowskiego?

Radca, to tam żadnym Akcikowski nie 
byt. Skądżeby? Dobrze, że na etacie star
szego kancelisty utrzym ał się od tylu lat, 
przeży ł tylu szefów, ty le  redukcji i reor
ganizacji, ,przegrupowań", ,p rzeszkoleń" 
i „przeszczeblowań".

Ale pomimo to podchodził do telefonu 
i słysza ł sakramentalne:

— To kiedy, proszę szanownego pana 
radcy, mam przyjść  po ratę?

— D ziś o piątej! — odpowiadał, nie 
pytajac nawet kto mówi i rzucał tubkę te 
lefonu, zdenerwowany i zły.

A było istotnie czego. 117 urzędzie po
brał zaliczki, jadać na urlop do Kaczego 
Dołu. Oprócz tego miał do spłacania po
życzkę  kasy koleżeńskiej. No i te  raty, 
te ra ty!

Odetchnąć od nich nie było można! Co 
tylko  skończył z jednemi — jakiś djabel 
pokusił wieść w drugie.

Za garnitur, za jesionkę, za buty, na
wet!?!) za jakiś kilim, gramolon i sztu cz
ne zęby. Po co to kupował? Bo tanio i 
wygodnie: na raty.

Nic dziwnego, że był zdenerwowany. 
Obliczył sobie kiedyś:

— Mam zgóra pięćset złotych długów! 
Dwumiesięczna pensja!

Dopiero teraz Akcikowski odżył.
Cc się stało? Przeczyta ł rezultat an

k iety stowarzyszenia urzędników:
— Ha, ha! Nie je s t jeszcze  tak śle!  

W szy sc y  mają długi! /  to  w iększe ode- 
mnie! Mógłbym jeszcze dorobić prawie 
tysiąc, gd yb y  ty lko  było gdzie!

Poweselał, odzyskał radość życia.
Bo niema tak przykrej sytuacji życio

wej, w której nie przyniosłoby ulgi uczu
cie, że  się jest w  kupie... Al.

Pafflielaj o bezroboiRys!!
P rz y g o d y  i M P tea ó w  p o * m c l i (19

Strzały w pasażu kina „Apo3lo‘
Konwój w y ru szy ł z aresztantem  

* gm achu policji g łów nej przy placu 
W olności w  stronę w ięzien ia  Groll- 
ńian, przez ulicę R ycerską. B y ło  to 14 
marca 1918 r. w  godzinach popołudnio
w ych . Na ulicach b y ło  pełno ludzi. P i- 
’at, prow adzony pod silną strażą zw ra
cał na siebie pow szechną u w agę. S p o
t k a ł  dużo znajom ych. Jednem u z nich, 
•Marjanowi B eym ow i. krzyknął „w ie
czorem  w e  Francuskiej!"

S w obodne i w e so łe  zachow anie się  
W’ięźnia na ulicy, w zbudziło  u jego  
^ rażn ików  nastrój n erw ow y . P rzeczu
wali, że  się  coś stanie, jednak nie w ie 
dzieli, jak temu przeszkodzić. Trudno 
t^ w iem  b y ło  odgadnąć plany Piłata.
, Tak idąc jezdnią u licy R ycerskiej 
'°becn ie  Franciszka Ratajczaka) do
szli przed pasaż kina „Apollo".

W te d y  to  nag ły m  ruchem  P iła t  rzu - 
c !? się na S ch n e id ra  i p o w alił go na 
l le m ię, poczem  z aczą ł uc iekać  p rzez

bramę domu i pasaż w stronę na P ie 
kary.

W  rachubie, że P o lacy  nie będą do 
niego strzelać, pom ylili się Landwe- 
rzyści, och łon ąw szy  z p ierw szego  
przestrachu, nie zw ażając na licznych  
przechodniów , zaczęli za uciekającym  
strzelać z karabinów.

P iła t b iegł linją spiralną, to też tru
dno było  go  trafić.

Nagle uczuł jakieś szarpnięcie. W y 
daw ało  mu się, że został trafiony w 
plecy, poczem  upadł na zieryię.

W  tym  sam ym  czasie z przeciwnej 
strony nadszedł jakiś podoficer, nio
są cy  w  torbie jakieś akta. Pochylił on 
się  nad leżącym  na ziemi Piłatem , by  
mu udzielić pom ocy. P iłat jednak 
zorjentow ał się  w  tym  sam ym  momen
cie, że w cale  nie jest rannym, to też 
podniósł się  szybko z ziemi, odepchnął 
od siebie zdum ionego podoficera i znów  
zaczą ł uciekać.

W net pobiegli za nim strażacy-land- 
w erzyści, kilku przygodnych żo łn ie
rzy i dużo gaw iedzi.

P iłat był jednak dobrym  biegaczem . 
W net znalazł się  na P iekarach, po
biegł na ulicę O grodow ą, a potem  na 
Półw iejską, gdzie zm ieszał się  z tłu
mem, gęsto  zapełniającym  chodniki. 
Tutaj szed ł już w olno, by nie w zbu
dzić sw oją osobę niczyjej uw agi. W ie
dział jednak, że pościg za nim trw a i 
lada chwila m ogą go dopaść i z pow ro
tem  zaprow adzić, do w iezienia. P osta 
now ił w ięc przeczekać burzę w  ja- 
kiem ś ukryciu.

W szed ł do domu pod 1. 34 przy uli
cy  P ółw iejskiej i następnie przez po
dw órze dom ow e przekradł się  na 
cm entarz ew angelicki. Tutaj p ołożył  
sie m iędzy groby i tak czekał około  
pół godziny.

P o  tym  czasie  P iła t u siłow a ł opu
ścić  cm entarz i udać się do domu.

Idąc w stronę w yjścia, P iłat spo
strzegł ku swojej radości jednego ze 
znajomych sportow ców . Władysława  
M aciejew skiego z K. S. „Posnania". 
Zamierza? w ięc prosić go, by mu przy
niósł na cmentarz cyw iln e  ubranie.

Zachow anie się  M aciejew skiego by
ło jednak bardzo podejrzane. Ody zo
baczył on nadchodzącego Piłata, sta
rał się ukryć, a następnie pospiesznie 
opuścił cm entarz.

P iłat miał się tedy na bac nośc! 
P rzeczucie pow iedzia ło  mu, że M acie
jew ski jest szpiclem  pruskim. Jakotef 
nie m ylił się. M aciejew ski w rócił na 
cm entarz w  tow arzystw ie  dw óch poli
cjantów i trzech żo łn ierzy. Pod jego 
k ierow nictw em  rozpoczęła  się obławę 
na P iłata. W net go  spostrzeżono  
ukrytego wśród drzew . Rozpoczęte  
się gonitw a.

P iła t uciekł na podw órze domi 
przy ul. P ółw iejsk iej 34.

Na ulicę w yb iec  nic m ógł, bo w  bra 
mie domu stał trzeci policjant, to te; 
uciekał klatką schodow ą w  górę. N; 
trzeciem  piętrze prosił nieznanych rrn 
ludzi, by go u k ry li-w  m ieszkaniu, je
dnakże odm ów iono mu. P ob ieg ł wię< 
w yżej na strych, skąd w yd osta ł się ne 
dach domu.

L ecz jego prześladow cy i tam gi 
spostrzegli. W .,zyscy  pobiegli za nim 
pewni już, że tym razem  im się  nr 
w ym knie.

PęWyoKowf
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI.
Jan  T adeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony majątku i nazwiska przez oszu
sta  Lubara, uciekł w góry z postanow ie
niem, te  będzie tępił złych, a bronił po
krzyw dzonych. W  jakiś czas później do 
bandy Klimczoka w stąpiło kilku nowych 
członków. — Pew nego w ieczoru Klimczok 
udał się pod zamek sw ych ojców , w k tó
rego w ieży L ubar więzi} sw a żonę Lucję. 
Klimczok w drapai się po m urze w ieży 
1 w szedł do Jej w nętrza w chwili, gdy 
Lubar dusił nieszczęśliw a. Pow aliw szy i 
zw iązaw szy Lubara, Klimczok u ratow ał 
Lucje od śmierci. Niestety _  Łucja ze 
strachu postradała  zm ysły.

*

Zszedł ze schodów , za nim  szła  
Łucja. N ie p otrzebow ał się lękać, by  
g o  odkryto. Cała służba spała odda- 
wna. A  n ieszczęśliw a  żona L ubara?  
O, i tej nie m iał się co  lękać. Zdało  
się, że instynktem  odczuw a ona, iż 
jest On jej w ybaw cą, za którym  po
w inna iść, jeśli chce od zyskać sw o
bodę. N ik t ich nie spotkał p o  drodze. 
T ak doszli do do ln ego  piętra zam ko
w e g o  skrzydła. T u  drzw i na praw o  
prow adziły  do jeg o  d aw nego gab in e
tu. Jakże m iłem i były  dlań te pokoje, 
w  k tórych  prześnił sen dzieciństw a  
i  sw ych  d z iecięcych  lat!... A  dzisiaj 
m usiał jako rozbójnik  w dzierać się 
nocą w  dom  sw ych  o jców !

P ełen  tęsknych  w spom nień  prze
kroczył próg daw n ego  sw eg o  gab ine
tu. W  pobliżu drzw i sta ł fotel. T u ka
zał Ł ucji usiąść.

T ak, tu w szy stk o  jeszcze sta ło  na 
daw nem  m iejscu. W praw dzie  tam  u- 
staw ion o  jakiś n iegu stow n y  w azon, 
tam  znów  raziła jeg o  w zrok  jaskrawą  
sw ą barwą jakaś kapa na sto le. A le  
tak  sam o jak n iegd yś sta ło  jeszcze je
g o  w łasne biurko!... A jednak w szy st
k o inne przem inęło, przem inęło bez
pow rotn ie  !...

W tem  przyszło  mu na m yśl, że to  
biurko jest przecież jeg o  w łasnością. 
W p raw d zie nie ukryw ał w  niem  żad
nych  k o sztow n ośc i —  ale też  i nie 
pragnął żadnych k osztow n ości. M oże  
jednak znajdzie tam  jeszcze listy , pi
sane ukochaną ręką drogiej matki 
zm arłej. M oże znajdzie po n iej jakie 
p am iątk i! A  k to w ie, czy  w  tem  biur
ku n ikczem ny intruz nie p rzechow uje  
sw o ich  różnych tajem nic?... K to  w ie, 
czy  tu nie znajdzie jakich dow odów  
in trygi, uknutej p rzeciw  niem u sam e
m u?

K iedyindziej zaw ahałby  się  n ieza
w odnie przed takim  krokiem , w zg lę 
dem  człow ieka jednak, który  jutro za
m ierzał w yd rzeć mu ostatn ie  i jedyne  
jeg o  dobro, nie m iał potrzeby m ieć  
żadnych skrupułów . C zyliż ten  czło 
w iek  nie uczyn ił g o  tem , czem  jest 
dzisiaj? P rzeciw nie, było  n aw et jego  
obow iązk iem  szukać d ow odów , które 
m ogłyb y  w ykazać słu szn ość  jego  
praw.

P oczą ł niem al ża łow ać, że zw ią
zaw szy  Lubara nie zabrał mu kluczy. 
A le od czeg ó ż  m a sw ój doskonały  
szty le t?  Szuflada jednak zam ykała się 
m ocno. Jakkolw iek  K lim czok  w sunął 
broń g łęb ok o  w  szczelinę, zam ek op ie
rał się  w szystk im  jego  w ysiłkom . Ze
brał w szystk ie  siły.

T rzask  i brzęk —  zam ek od sk o
czył. R ów n ocześn ie  jednak w  ręku 
K lim czoka pozosta ła  sam a ty lk o  rę
kojeść szty letu . O strze złam ało się 
W p ło\vie. O drzucił w ięc ostrże i rę
kojeść na bok bez nam ysłu . W  tym  
stanie już i tak na nic mu sie  orzydać

58) nie m ogły . W ięcej niż w szy stk o  inne 
zajm ow ała go  w  tej chw ili zaw artość  
szuflady, która daw niej m ieściła  jego  
w łasne listy . I teraz były  tu pap ieiy . 
A le nie było  w  nich, n ieste ty , nic w a ż 
nego. M ały -ich  zw itek  złożon y  był 
przew ażnie z rachunków  dostaw ców , 
z listów , jakie w  ostatn ich  czasach  
książę Su łkow ski p isyw ał do przysz
łeg o  sw eg o  zięcia i, które zaw ierały  
ty lko  rzeczy  całkiem  obojętne. W ażn e  
lis ty  m usiał w idoczn ie  Lubar cho
w ać  gd zieś indziej, w  bezpiecznem  
m iejscu.

Z aw iedziony, w ło ży ł K lim czok  
papiery napow rót do przegródki.

N ag le  doznał n iespodzianki. K ie
dy cały ten  stos w pychał w  pośp ie
chu w  szufladę bezładnie, m usiał w i
docznie przycisnąć je m ocniej do  
ty lnej ściany szuflady zdobnej w  or
nam enty. P rzy  tej czynności n ieza
w odnie nacisnął na jakąś utajoną  
sprężynę tak, że tylna jej ścianka od
skoczyła  n iespodziew anie, odsłania
jąc skrytkę, o  której istn ieniu  nie w ie
dział dotąd.

Co też  m ogła  m ieścić  ta skrytka?..
W yp ad ł z niej pęk pożółk łych  pa

pierów . N ie m o g ło  u legać żadnej 
w ątp liw ości, że m usiała to b yć kore
spondencja jeg o  ojca, k tóry  teg o  
biurka przed nim  używ ał. D oznał 
uczucia, jakoby to  było  jakieś poza
grob ow e pozdrow ien ie  od teg o  ojca, 
k tórego  znał tak m ało.

D ziw n e uczucia trw ożonej czci i 
d ziec ięceg o  przyw iązania przejęły  
serce K lim czoka, k iedy  sięga ł po te 
papiery. W prędce jednak uczucia te  
ustąp iły  zgo ła  innym  w rażeniom . L i
s ty  bow iem , k tóre zaw ierała ta skryt
ka, by ły  ty lk o  potw ierdzen iem  obra
zu, jaki sobie zdaw na urobił o  sw ym  
ojcu z opow ieści m atki. Papiery te
by ły  po w iększej części listam i róż
nych kochanek ojca i pełne były  
drw iących, z ło śliw ych  u w ag  o jego  
zacnej szlachetnej m atce.

Już po p rzeczytan iu  p ierw szych  
lis tów  przejęło K lim czoka takie obu
rzenie i taki w stręt, że zam ierzał 
w rzucić  je w szy stk ie  w  ogień , który  
w  pobliżu  d ogasa ł na kom inku.

N ag le  jednak w padł mu w  rękę je 
den list, form atem  i p ism em , odróż
niający się  od listó w  m iłosnych . M i
m ow oln ie  rzucił okiem  na podpis.

Zdum iony, drgnął, w y czy ta w szy  
tam  nazw isko, w  ostatn ich  czasach  
tak często  s łyszane —  nazw isko W ie-  
niaw sk iej! Co też  m ogła  ta kobieta  
pisać do jeg o  ojca? W zru szen ie  je
g o  k iedy tę  ćw iartkę papieru zbliżał 
do słab ego św iatła latarni było  tak  
w ielk ie  że nie zau w ażył zupełnie, jak 
nieszczęśliw a  warjatka, o której ob ec
ności n iem al zapom niał w  tej chw ili, 
podniosła się z siedzen ia  i spojrzaw 
szy  nań bojaźliw ie , w ysu n ęła  się do  
p rzy leg łeg o  pokoju.

L ist znaleziony zaw ierał następu
jące s łow a:

„P anie H rab io!
Przed m oim  w yjazdem  do A m ery

ki, k tóry  m a jutro nastąpić, znagla  
m nie sum ienie do odsłon ięcia  Panu  
pew nej tajem nicy.

Z n iechęci do Pana, poleciła  mi 
Pańska żona, abym  chłopca, który  
się jej urodził —  syna P ań sk iego  —  
zam ieniła na in n ego chłopczyka. P o
zornie spełniłam  to  zlecen ie , pow ra
cając n iebaw em  z rzekom o innym  
chłopcem , k tóry miał, w ed le  teg o  
com  jej pow iedziała, b yć synem  zban
k ru tow anego kupca Lubara. Zape
w nienia to  m oje jednak było  kłam li-

w em , żal mi się bow iem  zrobiło n ie
w in n ego  dziecięcia  pani hrabiny. I 
d latego  to  przyniosłam  z sobą napo
w rót teg o  sam ego chłopczyka, k tóre
g o  urodziła przed kilkom a godzinam i. 
D ziecko to, k tóre w y ch ow yw ałeś  P a
nie H rabio, nie jest dzieckiem  kupca  
Lubara, ale w łasnym  pańskim  sy
nem  ! U dzielam  Panu tej w iadom ości 
na w ypadek, gdyb y  Pani H rabina  
kiedyś, na stare lata, m iała poczuć  
skruchę. W ów czas od Pana będzie  
zależeć odsłon ięcie  tajem nicy. Jeżeli 
uznasz Pan, że nadszedł czas w ła
ściw y, zechciej, proszę, Panie H ra
bio, zaw iadom ić m nie listem  do A m e
ryki, abym  w iedziała, czy  pozyskałam  
przebaczenie pani hrabiny.

W  tym  celu nadeślę  później Panu  
H rabiem u tam tejszy  mój adres.

Z najg łębszem  pow ażaniem  
P ow oln a sługa Pana H rabiego

W ie n ia w sk a , akuszerka."
K lim czok  stał, jak rażony grom em . 

B yłoż to  m ożliw e, co- czyta ł?  T ak  
n iedaw no jeszcze obw iniał los o  to , 
że w  chw ili, k iedy  odnalazł Łucję, 
m usiała ona zaraz popaść w  obłąka
nie. A  teraz O patrzność dostarczała  
mu daleko bardziej przekonyw ujące
go  dow odu. B o  czem że by ły  w sze l
kie zeznania, stw ierdzone p rzysięgą  
w obec w łasn oręczn ego  zeznania W ie-  
niaw skiej ?

D ok u m en t ten  w art był ty le , co  
m ajątek! Za jego  p om ocą jutro już  
zdoła dow ieść, że jest praw ym  hrabią 
K lim czok iem  i będzie m óg ł w ygn ać  
oszu sta  L ubara z zam ku przodków !

—  Z w ycięstw o , zw y c ię stw o !  
szepnął, chow ając z radosnem  w zru
szen iem  papier do k ieszeni.

Z w rócił się  ku drzw iom ! A le  cóż  
to  znaczy?  C zem u zbladł ten , k tóre
mu trw oga zaw sze była obcą? C ze
mu od sk oczy ł p rzestraszony, pom ie
szany, on tak pełen  w iary  i pew ności 
siebie?...

X X X I I I .  
K O S Z T O W N A  P R Z Y B IT K A  

S T R Z E L B Y .

Z cichym  idjotycznym  śm iechem , 
nucąc pó łg łosem  piosenkę, przesuw a
ła  się  Łucja korytarzam i zam ku.

—  N ic  nie w idział, żem  m u się  
w ym knęła  —  m ruknęła w arjatka z 
c ichym  chichotem . —  P o  co m iałam  
tam  zostać?  W szak żem  jest teraz  
k siężn iczką, najpraw dziw szą k sięż
niczką !

A le gd zież  jest mój dw ór, m oja  
służba? Cdzie m oja panna służąca?  
T o  też n iedbalstw o zostaw iać tak sa
m ą k siężn iczk ę! N ie  w iem  naw et, 
gdzie  m oje apartam enta!

Spojrzenie n ieszczęśliw ej, która  
d ostała się  teraz na galerję. o św ie tlo 
ną księżycow ym  blaskiem , padło na
raz na szyur od dzw onka.

—  N o , napędzę ja im tu zaraz 
strachu! —  zachichotała. —  Za chw i
lę zlecą się w szyscy . Zacznę na nich  
d zw onić.

Zaśrrtiała się rozkoszn ie  i w prow a
dzając ob ietn icę w  czyn , chw yciła  za 
sznur dzw onka, dzw oniąc z całej siły. 
P on iew aż dzw onek  ten przeprow adzo
n y  był do oficyn y  zam ku, dźw ięk  jego  
nie doszed ł do uszu K lim czoka. Za
ledw ie jednak przebrzm iało d zw on ie
nie, k iedy  cała służba naw pół zaspa
na, poczęła  się  ze w szech  stron zbie
gać  w ystraszona.

N iek tórzy  z nich byli pew ni, że 
jest to  jakiś napad, lub, że stała się 
zbrodnia, naprędce zatem  uzbroili się  
w  co  m og li,

Jakże w ielk iem  przecież było  ich 
zdum ienie, k iedy  doszed łszy  do gale* 
rji, sp ostrzeg li nagle jakąś całkiem  
obcą sobie kobietę. K im  była ta nie
znajom a, której nadzw yczajna pięk
n ość zw róciła  na siebie ich uw agę, a 
której n igdy przedtem  nie w idzieli w  
zam ku? C zego chciała? Skąd się tu  
w zięła?

M iejsce zdum ienia jednak w pręd
ce zajął przestrach, skoro ze słóW 
ben sen sow n ych  Łucji i jej chichotu  
w nieśli, że m ają do czynienia z w a-  
r jatką.

Św ięty  B o że ! K tóż  to  taki? I ja
kim  sposobem  tu się znalazła? I co  
znaczyło  do w szystk o , co  m ów iła?  
Coś o jakiejś koronie, to  znów  o  
sw em  w eselu , które m a być obcho
dzone. R az m ianuje się  jakąś Łucją, 
to  znów  księżn iczką K lem entyną?...

N ie  m ogli w ięc  pojąć.
Służba rzuciła się ją w yp ytyw ać, 

ale zdaw ało się, że Łucja nie sły szy  
ich pytań  zupełnie.

—  A ch, ca ły  dw ór m ój się  zgrom a
dził, to  dobrze —  zaw ołała —  że nie 
dajecie na siebie czekać sw ej pani.

G oście już się zebrali, id ziem y do  
ślubu. C hodźcie, poszukajm y pana 
m łodego.

O dgadli, że m ają przed sobą obłą
kaną; m im o tp . przerażeni szli za nią 
korytarzam i zam ku. G dzie m óg ł być  
ich pan, że dotąd nie posłysza ł całego  
teg o  zg iełku? Śpi w idać. C zybv go  
nie obudzić?.... W  tej chw ili doszli 
w szy scy  do kurytarza, na k tóry  w y
chodziły  drzw i gab inetu  Lubara.

Jeszcze zastanaw iali się, eo  zro
bić, k iedy  spostrzeli nagle , że przez 
odchylone cokolw iek  drzw i nada z  
w nętrza słaby prom ień św iatła. M iał- 
żeby nie spać dotąd, pracow ać m oże?  
N ajlep iej b ędzie natychm iast zaw ia
dom ić g o  o w szystk iem . Już postą
p ili ku drzw iom .

W  tej sam ej jednak chw il! drzUt 
s ię  otw arły , a cała służba cofnęła s ię  
z oznakam i na jw yższego  przerażenia- 
T ak, nie m ylili się  —  to  był K lim 
czok, daw ny pan zam ku, dziś n iebez
p ieczny zbójca, na k tórego  z a r ó w n o  
Lubar jak w ładze urządzały darem ne  
obław y. W  szalonem  sw em  zuchw al
stw ie, zaślep iony, przychodził do ja
skini lw a, sam  w padał w ręce prze
śladow ców .

Struchleli. P rzeszła  im w praw 
dzie przez m yśl w ysoka nagroda, w y
znaczona dla teg o , k tob y  p ochw ycił 
rozbójnika. A cz  w ielka była jednak  
ich ch c iw ość  —  jeszcze w iększeffl 
tchórzostw o. A ch , czem uż tu niema  
ich pana! T en  w szakże z pew nością  
już oddaw na leży  gdzie  zam ordow a
ny !

K lim czok  p osłyszał zbliżanie się 
służby. A ni na chw ilę nie łudzi! się* 
co  do g rożącego  mu n iebezpieczeń
stw a. Jakkolw iek  bow iem  znał ich 
tch órzostw o , w iedzia ł dobrze, że ha
łas i ich w ołan ia naprow adzić n ogą 
niebaw em  na n iego  policję.

M achinalnie sięgn ął po  szty let. Co 
za szkoda, że go  złam ał! —  Ta broń 
byłaby tu  najbardziej na m ie :<cu. m* 
bow iem  tę  nad innem i w yższość, że 
cicho za łatw ia  się z w rogiem ... ^  
braku teg o ż  pochw ycił szvbko za 
w ierną sw ą strzelbę i zm ierzył.

—  Precz stąd, kom u życie m iłe ! • 
zagrzm iał jego  g łos. -  K to mi /. stą
pi drogę... zg in ie !

(C iąg dalszy nastąpi).



S P O R T  i  KULTURA FIZYCZNA
30 kwietnia IX wiosenny bieg

na przełaj „Polonji“
I poraź pierwszy wydawnictwa „ 7  Groszy"

P'0 nieszczególnym sezonie sportow ym  dla 
•amcianzy. hokeistów  i .pałkarzy niebawem od- 
iy >a znów botek* sportow e, gdzie na bieżniach 
J skoczniach ukażą się sym patyczne sylw etki 
kkkoatletek 1 lekkoatletów . Ruszy w ów czas 

pa rą  sport tekkoatletyczary, a rok rocz- 
nte inż zafaangwrowainy aowtaje na Śląsku, 
^ z ą c y  s i t  ofhrzym ią popnlarMOścią wiosen- 

bieg oą  przefal naszego w ydaw nictw a 
-‘Pokmji".

Dziś czynftmy przygotow ania  <to IX Jarż 
" i®0u, k tó ry  i^ w ą tp i iw le  zbiega, sie z  datą 
teenroju aiąsUclego sp o rtu  lekkoatletycznego.

30 kw iecień stenie się znów św iętem 
•tortów em , a na nasz apel staną do czere
pów na staircie IX biegu w iosennego ,JPo- 
J°wii‘‘ se tk i zaw odniczek i zaw odników , by 
^ ć  w yraz  swojej potędze  i pomyślnego roz
boju, mimo c iężk ich . warunków  bytu.

Bieg podBiediany zasram© znów  na 3 k a 
tegorie 1 stanąć mogą do niego panie, senjio- 
fcy ł juniorzy.

Tirasa biegu tym  razem  najprawdlopodb- 
kwtej zostanie zmieniona i bieg tegoroczny 
Przyjmie charak ter zaw odów , rozegranych  na 
tofflmś -widfciim stoidĘionie.

Bieg ten odbędzie sde na terenach kało- 
tookjego to ru  w yścigowego, k tó ry  pozwoli 
*Ja pnzaprowadzeme biegu na p rze łaj „pat 
®xelil©nce“, dotychczasow e bowttem biegi 
tejały charak te r więcej leśnego, zato  w  tym 
teku prow adzić on będzie p rzez różne  row y,

Wie l k ie  p o w o d z e n i e  p a ń s t w o w e j
ODZNAKI PA Ń STW O W EJ.

. J a k  wiadomo. P aństw ow a Odznaka Spor
n a  została ustanowiiom w roku 1931. Skte- 

się oma z sześciu fconkurencyl. Pom yślne 
"Obycie 6-cju p rób daje  praw o do noszenia 
•tocjatoego ' źnaózka; z w i ja n e  są  z  nią pe- 
,toie prżyw liełe. Rada N aukowa W. P. za- 
Jtea w szystkim  klubom l sportow com  zdo- 
•* ^ an ie  P . 0 .  S.
w W  pierw szym  roku Istnienia Odznaki. 1  1. 
*  r. 1931 zdobyto ogółem tylko 17.560 od" 
J « k .  Zestaw ienie za rok  1932 w ykazuje 
teść ogólną 170.620 czy li równo dziesięć ra- 
*y więcej, niż noku poprzedniego.
. W poszczególnych w ojew ództw ach zdo
byto w  1932 r . odznak, jak następuje: P o-
teafiskti© _  23,7911, Lwowskie — 15.196,

a jszaw skle — 14,449, Pom orskie — 13,645,

plotki i wyboje, ma w zór biegów  rozgryw a
nych w  A n^jL

Dlatego też data  tegorocznego biegu zo
sta ła  cokolwiek opóźniona, by  dać możność 
w szystkim  zawodnikom należytego przepro
wadzenia treningu i popraw y kondycji fi
zycznej.

Bieg w  tym roku przeprow adzony zosta
nie ponadto o wspólną nagrodę, to  znaczy . 
.P o lon ii"  l „7 G roszy". 1

Daiej w  ramach tego Megu przeprow adzo
ne zostaną również m istrzostw a SMP.

Dążenia nasze idą w  tym  kierunku, by 
bieg tegoroczny udał się w  całej pełni, tak 
sod względem organizacyjnym , jak i ilości 

startujących.
Stronę organizacyjną zechciał objąć 

rząd SOSLA.

Z  poznańskich boisk piłkarskich
W czoraj m  boiskach poznańskich odbył się

 jreg  ciekaw ych zaw odów  piłkarskich, które
ze w zględu na rozpoczynające się Już w  naj
bliższą niedziele rozgryw ki o móstnzostwo, 

budizdły znaczne zainteresow anie.
M istrz okręgu „Legja" uzyskała zaledwie 

wymńk bazbraimkowy z mało znanym zespo
łem „Ligi", co stanow i uomidkąd pow ażną sen
sację. L igowcy znacznie przeważali nad Le
g ią  am bicją i przy  lepszej dyspozycji strzało
we] sw ego napadu zaw ody te mogli nawet ła- 

o wygnać.
W arta  II w ygryw a e  Undą I 1:9, jedyna 

a  ze s trzału  samobójczego. W ar

ta I B. po zaciętej walce pakonata Pogoń 2:0 
(1:0), mając przez oaly cza-s g ry  przewagę.

.Poznania"  z  „Koroną" uzyskuje wymk re
m isow y 1:1 (1:0), przyczem  za.wody te zostały 
na 5 min. przerw ane w obec bójki, Jaka zaszła 
pomiędzy graczami, oraz w targnięcia na boi
sko publiczności.

Pię ściarze  „C o lo n ji“  w  Pozn aniu
W arcie poznańskiej, jak  się dowiadujemy, 

udało się zakontraktow ać do Poznania na je
den mecz w dniu 8 kwietnia znany ju t  na Ślą
sku debry zespół pięściarski „Goionia" z Ko-

NOWE REKO RDY POLSKI
w  hali p oznańskie ]

Na zakończenie zim  owego sezonu lekkoaitle- z  miejsca Zaborzyński (A) 2.92 mtr. z z w y i

j^-ioBaws-iae — _____   -
, ‘atostodkie — 12.431, m. W arszaw a— 11.329, 
t u l s k i©  _  h .005, N owogrodzkie — 9.927, 
^ dzlc ie  — 8,052, Śląskie — 7.860. Krakow - 
Kle. — 7.692, Kieleckie — 6.928, W ołyńskie 

V C-701, Poleskie — 6287. W ileńskie -6 .267 , 
jfuopofekie — 5.390, w reszcie  Standsławow- 

-  3.760.
0, W oddiziałatcb w ojskow ych zdobyto 
J £ l 4  odznak, w  czkotoch 35.593 (z tego 
te topców  28.956, a dz iew cząt — 6,637). Po- 
. szkołam i f wojskiem zdobyto odznak 

(39.700 m ężczyzn 1 3813 kobiet).
W roku 1931 zdobyto odznak w w ojsku 

ćfr*. w  szkołach 7999, poza azkołiami i woj- 
^  tyikó 2927.

chodzi o ka tegorie  wieku, to  oczy- 
w  dalszym  ciągu przoduje młodzież.

^ a d  30 la t posiadła P . O. S. znikoma fficzba

$  MASARYKOWE HRY w  PRADZE.
^  “w M asarykow e H ry, jakie odlbedą się w 

cze rw ca  br. w  Pradze , 'będą naj-
niiedizynarodową im prezą tekkoatte- 

CzechostowacjS w  nadchodzącym  se-

jest s ta r t  w ielu najlepszych
^  ediników euiropejskteh. Czesi ogromną 
z j®* Przykładają do rep rezen tac f Polskt, 
Jl6sro ł ~  do łączając jeszcze lekkoatletów  
jO s ła w j)  — pragną stw orzyć  silną repre- 

słow iańską — jako przeciw w agę in- 
*0 L s aństw- T rzonem  zespołu slow iańskie- 
- «ędą nasi zaw odnicy Kusocińslki. W alaste-

tenie.

^W ą j
J ^ n a ,  P taw czyk , Heljasz itd,

a trakcyjne  mafią być: kula
fejj ■ * to tkaią  się: Heljasz, Douda, Hirsch-

Sięyęrt) oraz  biegi, w  których  Kuso- 
Lo«nC-,nia s®9 spotkać z Firmami: Viirtamenem, 

£®Ia i foo-HoMo.
^ JT ^ .w n io n y  jest udział czołow ych za- 
• Bęj,!?.w  Francji. Niemiec, Danii, Norwegii, 
Cy. a„B- W chodzą ponadto ,w grę zawodinli- 
ttaj* Szw ajcarii, Austrii, Turcji,

• W ęgier i Grecj(L
r  RKS. SIŁA MYSŁOW ICE.

Wej zarząd składa się z  pp. M eise ł/Pa-
'y rb T -  brezes, Audros E. — w iceprezesi Ko- 
'W h J r * 0”  ~  sekre tarz . N ochats Roman — 
*• J a ^  ^ c lre s  khibu: : eon Kotyirba. Janów,

tycznego, w  hali pozmaństóed, odbyły się wczo
ra j zaw ody lekkoatletyczne dla pań i panów 
p rzy  udziale zaw odników  W anty, AZ su 1 So
koła. W zaw odach t/c h  uzyskano szereg  no
w ych  rekordów  Polski w  hali, co św iadczy 
w ym ow nie o pięknym  postępie lekkoatletów

U pań wyniki są następujące: 50 mitr. SzaJ- 
nów na (W) 73  sek. 1000 mtr- Sw iderska (W) 
3.38.5 min. Nowy rekord Polski.

P anow ie: 50 mtr. Staw iński (W) 5.9 sek. 
1000 mtr. Mterdniec (w) 2:59. Rekord Polski. 
Kula: Tdlgner (W ) 13-57 mtr. * skoku w  doi

— Zaboro/ńsikd 1,75 mtr. 3X 100 mtr. W anta 
w  czasie niowęgo rekordu Polski 8:472 min. 
Ongandizacja zaw odów  sprawna.

WARTA DRUŻYYNOWYM MISTRZEM 
OKRĘGU W BIEGU NA PRZEŁAJ.

W  Poznaniu odbył się w czoraj drużynow y 
bieg na przełaj o m istrzostw o okręgu POZLA 
na trasie  4200 mitr.

W  biegu tem zw yciężyła W arta ; indywi
dualnie na pierwisiaem miejscu uplasował się 
Sokół Jakubow ski.

Udały występ zawodowych pięściarzy
w  W a rszaw ie

„ obecność® i od dłuższego czasu  walk! zaw odow ych plęś- 
2,500 w idzów  odbyły się wczoraj p ierw sze i oiarzy  ze współudziałem bokserów  Polaków

W  sa® Irina „Cdosse-uim"

z  P a ryża , jak Pol Juta, Polana i Palanczyka 
ze Śląska, H anys G órny, który  sw oją wspa
niałą w alką zdobył sobie sympatię W arsza
wy, Klaro wioz i Jcfcid oraz  dw aj nowś
pięściarze w  obozie zaw odow ców , W ysocki 
i Anders.

W yniki w alk są  następujące: w  w adze
lekkiej A nders (W) w  5 starciu zw ycięża 
przez I ł  o. Joida, (Król .Huta), któ ry  już od 
drugiego starcia by ł „groggy". W  w adze
póiśredmiej (W ysocki (W) pokonał na p k t  
Kłarowioza. (Ślązak lebej w alczy techncz- 
Uię, zato W. jest afcresywniejszy). W  w adze 
ciężkiej Polak % P a ry ża  Palarczylk w alczy z 
Niesobskim (Król. Huta). Początkow o p rze
w ażał Pal., przyczem  Nies. okazał się w y
trzym alszy. W  6 starciu obai zaw odnicy 
opadają na siłach i są groggy. W ynik remi
sow y. Najpiękniejszą walkę pokazał G órny 
(KróL Huta), który gm ierzył się z bardzo do
brym technikiem Polakiem z Pa ryża , Pola- 
uem. W ałka szła na 8 sta rć  I początkow o 
„Hanys" ma przew agę, punktując świetnie.

Do b. ciekaw ych i zaciętych w alk nale
żało również spotkanie w  w adze średnie! 
pomiędzy P d  Jutem I CaullHerem (Paryż). 
W alka, prow adzona w  morderczem tempie i
C. idzie już w  pierw szem  starciu na d e sk i 
P d  Ju t prowadzi następnie nieznacznie do 6 
starcia, poczem w spaniałym  finiszem w yw al
cza sobie stracone punkty Francuz. O przy
znaniu zw ycięstw a na p k t  P d  Jutow i zade
cydowały jedynie ostatnie sekundy, gdzie Poi 
Ju t serją ciosów w ypunktow ał przeciw nika. 
W ynik rem isow y też  by łby  spraw iedliw y.

Niemcom
nie udał się re w a n ż nad Fra n c ją
Tylko szczęście rafuje Ich od porażki.
Na stadionie berlińskim w  obecności 45.000 

w idzów rozegrane zostało  w czoraj rew anżo- 
w!L 5 ° ^ ani* , IW? a'rskl* ^ m ię d z y  Franoią I 
Niemcami, zakończone w ynikiem  3:3 (1:2). 
Niemcy, k tórzy  pragnęli za w szelką cenę zre
w anżow ać się za porażkę, odniesioną w ub 
roku w Paryżu  w  stosunku 1:0 — zmobilizo
w ały as najlepsze sify. a w ynik rem isow y 
i ^ iA  V aw? Z w z .6nia tyMco szczęściu, bo 
trzecią bram kę w łaściw ie  w ypuśoił fatalnie 

. kaf z. f™ c u sk i. G ra początkow o 
szybka, a inicjatyw a przew ażnie wychodzi od 
Francuzów, k tórzy grają znacznie szybciej. 
Njemcy za to  ostrzej i bez w alorów  technicz- 
m  • ^ ra,mkl dla Niemiec zdobył w  28 l 
40 mm. Rohr, 10 min. po przerw ie Lachner.

/ n 0̂ 0™ 2,1 ”1^- Roń p° Przerw ie 36 mm. f 38 Oenrard. N iemcy z  trudem  zdołali 
utrzym ać ten w ynik, ściągając do obrony pra
wie cała  drużynę. Niczem nie uzasadnione 
chełpienie się Niemiec o w yższości w  piłikar- 
stw ie europefekiem znów dato tego najlepszy 
dowód. Francja przed dwoma tygodniami ule
gła Austrii 4:0. Odzież w ięc jest te w yższość? 

WĘGRY — CZECHOSŁOW ACJA 2:0 (1:0)
Bramki dla W ęgrów  zdobył w  21 min. Tm  

arL 69 min. zaś Csesh. W  P radze  natom iast 
eprezentacja Budapesztu uległa Pradze  2:1.

SUKCES HEBDY W  NICEL
W  dalszym ciągu turnieju tenisow ego o 

m istrzostw o Nlced, H ebda pokonał Anglika 
Rislena 6:3, 6:1.

Po słońce i powietrze
do Zakopanego

Pociągiem Polonia-Britlż w Wielkanocne święta
Sezon zimowy, a szczególnie doświad

czenia z pociągami „Narty - bridź - dan
cing" są bardzo pouczające. Okazało się 
bowiem, źe  mimo kryzysu jest mozl’w0^  
zorganizowania z większych ośrodków w  
każdą niedzielę kilku pociągów wyciecz
kowych, pod warunkiem że: pasażer bę
dzie miał za określoną cenę pewne świad
czenia turystyczno -  rozrywkowe, lale 
bufet w  pociągu, numerowane miejsca i 
niezbędno warunki rozrywki (muzyka, 
stoliki itp.), cena będzie odpowiednio ni
ska, stanowiąc minimalny ułamek nor
malnej taryfy, rozkład od- i przyjazdu 
będzie dogodny, lub też zapewniony bę
dzie odpowiedni nocleg. I dlatego pociągi, 
które odpowiedziały tym warunkom mia
ły powodzenie i przyniosły kolei poważ
ny zarobek, a rzeczom turystów moc wra
żeń, oraz przyjemną i pożyteczną roz
rywkę. C ieszyć się należy, źe początek 
jest zrobiony, choć szkoda, że tak późno, 
nietylko w  minionym sezonie zimowym, 
ale wogóle późno, zdaje się dopiero pod 
wpłvwem kryzysu. Jest to, być może, je
dna z najbardziej pożytecznych stron 
kryzysu: uczy myśleć kategoriami eko- 
r.omicznemi.

Zdobyte doświadczenie poszłoby je- 
uak poniekąd na marne, gdybyśmy z nie

go nie wyciągnęli konsekwencji na naj
bliższy sezon wiosenny i letni. Nietylko

bowiem narty są atrakcją turystyki i nie- 
tyiko ten piękny sport... liczy się z  gro
szem. Nadchodzący sezon daje znakomite 
możliwości nietylko utrzymania, ale roz
winięcia wycieczek popularnych.

Pamiętać bowiem trzeba, że podstawą 
turystyki w Polsce jest i będzie na długi 
czas kolej, rower, kajak, żaglowiec, czy  
motocjlkl dostępny jest tylko dla ograni
czonych kół. Fatalny stan dróg bitych i 
rzek będzie jeszcze przez długi czas wal
ną przeszkodą wszelkich form turystyki 
niekolejowej. Natomiast turystyka gór
ska, specjalnie rozwinięta w  Polsce po
łudniowo - zachodniej będzie stale wzra
stać, jeśli tylko będzie miała ze strony 
kolei odpowiednie ułatwienia. I nietylko 
turystyka górska, ale i kulturalna (zw ie
dzanie Krakowa, Wieliczki, W arszawy, 
Poznania, Gdyni itp.) będzie miało powo
dzenie. Cały szereg organizacyj, młodzie
ży. dokształcających, sportowych itd. bę
dzie korzystał ze sposobności organizo
wania tanich wycieczek, jeśli przytem  
formalności będą ograniczone do mini
mum: jeśli będzie tanio i dobrze. Idąc 
właśnie znakiem czasu, wydawnictwo  
nasze urządza na Wielkanocne Święta  
pierwszy popularny pociąg pod nazwą 
„Polonia - Brldż po sionce 1 powietrze 

wiosenno do Zakopanego".
Stolica Titr niewątpliwie w obecnej

chwili jest najbardziej przyciągającą. 
Nasz pierwszy popularny pociąg da nam 
otuchę do zorganizowania w  bież. roku 
jeszcze kilku wycieczek, a przedewszyst- 
kiem do zwiedzenia naszego morza i ma
ło znanych Pienin.

Nasz pociąg wyruszy do Zakopanego 
15-go kwietnia 

w  godzinach południowych, by jeszcze 
wczesnym wieczorem przybyć do Zako
panego. W pierwsze święto przewidziana 
jest wycieczka do Morskiego Oka, w dru
gie zaś do Doliny Kościeliskiej, lufo hali 
Gąsienicowej. Kwestia ściślejszego ustale
nia programu wycieczek zależeć będzie 
od pogody. Wyjazd do Katowic nastąpi w  
drugie święto wieczorem.

Przypuszczalna cena biletu wahać się 
będzie między

10 lub U zł. za osobę w obie strony.
Techniczne przeprowadzenie w yciecz

ki objęło katowickie biuro „Waggon Liet 
Cook przy ul. Dyrekcyjnej.

W programie w ycieczki przewidziany 
jest ponadto szereg atrakcyj. jak tańce 
góralskie, wykonane przez górali zako
piańskich, pokazy sztuki ludowej, muzyki 
i t. d.

Zapisy należy kierować od środy do 
Waggon Lie- Cook w  Katowicach, przy 
ul. Dyrekcyjnej i redakcji „Polonji" (tel  
961 w godz. od 2 0 -2 2 ) .
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Wyniki wczorajszych zawodów piłkarskich
KS. DĄB. — KS. SŁOWIAN KATOWICE. 

4:1 (1:0).
D rużyna Dębu w w ażności zadania od sa

m ego początku dażyla ofiarną gra do odnie
sienia zw ycięstw a. Udało sdę to dopiero w 
drugiej połowie gry. kiedy Siowian załam ał 
się w tylnych liniach. Bramki dla Dębu zdo
byli Herman i Scheuda po 1, Kestncr zaś 2. 
Dla Sl w i  anu — Schoiz.

KS. CZARNI CHROPACZÓW. —
KS. POGOŃ NOWY BYTOM 2:1 (1 b i 

c z a m i zdołali dcniero w  ostatnich minu
tach gry  ustalić wynik, gdyż am b itne  grająca 
d rużyna Pogoni była przeciwnikiem równo
rzędnym . G ra w drugiej połowie zacięta. 
Bramki dla zw ycięzców  zdobyli D orczyński i 
Kala. dla pokonanych Niedziela.

KS. ŚLĄSK ŚW IĘTOCHŁOW ICE. —
KS. CHORZÓW  4:1 (1:1).

Zasłużone zw ycięstw o drużyny Slaska, któ
ra miała znów Jeden z najlepszych dni Gra 
do przerw y w yrów nana, w drugiej widoczna 
przew aga Śląska. Bramki dla Śląska zdobyli, 
Klecha 2, Got i Sprus po 1. Dla Chorzowa 
W clny.

KS. NAPRZÓD ZAŁEZE. —
KS. ZGODA BIELSZOW ICE 5:5 (2:0).

W ynik odpow iada przebiegowi gry, gdyż 
d rużyna Zgody była w yraźnie niedysponowa
na w obec braiku kilku graczy. Bramki dla 
zw ycięzców  zdobyli Kuczera 3, Buohta i Spa- 
łek po 1.

KS. ISKRA SIEMIANOWICE. —
KS. HALLER WIEK. HAJDUKI 6:3 (2:0).

Niespodziewana porażka drużyny Haller, 
w obec składu rezerw ow ego. H. załamali się 
szczególnie w drugiej połowie, kiedy Iskra w 
pięknym  stylu i dobrej formie strzela dwje 
p iękne bramki. W yróżnił się w zespole Iskry

KS. , 24“ SZOPIENICE. —
KS. „06“ MYSŁOWICE 4:3 (3:0).

Początkow o miejscowi zupełnie nie mogą 
sobie poradzić z błyskaw icznem i zagraniami 
naoadu Szopienic i dopiero po przerw ie  zdo
łali po przestaw ieniu sw ej drużyny, skutecznie 
obronić sw e pozycje. Szopienice w tem okre
sie spoczyw ały na ławrach i o mały włos ule
gły. Bramki dla zw ycięzco w zdobyti Srool, 
Kucz i Kwiatkowski.

RKS- MYSŁOWICE — RKS. JĘZOR.
2:0 (0:0).

Bram ki zdobyli- Gwoźdź i Kucz.
KS. DIANA KATOWICE. — z

KS. ROZW ÓJ KATOWICE 5:3 (3:1).
Diana przez cały c zą i p rzew ażała techniką 

i do końca gry  dominuje nad swoim przeciw 
nikiem. który grał b. ofiarnie. Bramki dla D. 
zdobyli M achalczyk 3. Elas i M asterczyk po 1.

KS. TARN. GÓRY -  KS. DIANA KATOWICE 
5:2 (1:1).

Diana katow icka przegryw a osłabiona kil
koma najlepszymi graczami w T am . Górach, 
gdzie miejscow y KS. w pięknym stylu w yw al
czył sobie zwycięstw o. Gra interesująca,, jak
kolw iek zw ycięstw o m iejscow ych cokolwiek 
za w /sc k ie . Dla Diany bramki zdobyli Czem- 
pisz i Kloza.

KS. PONIATOW SKI GODULA. —
KS. ODRA SZARLEJ. 0:0.

P rz y  większeim szczęściu zaw ody te mo
głaby bezwzględnie w ygrać drużyna GoduM, 
która w polu grata znacznie lepiej od niedy
sponow anej na ogół drużyny O dry.

KS. SPARTA WIELK. PIEKARL. —
KS. „20* BOGUCICE 1:1 (0:0).

W ynik ten dla Sporty jest nawet zaszczy
tny. bo katow iczanie uchowza za b. groźnego 
przeciwnika. Ora od początku do końca inte
resująca i obfitowała w szereg ciekaw ych mo
mentów podbram kow ych. Od porażki ochro
nił katow iezan dobry bram karz.

KS. „22“ MAŁA DĄBRÓWKĄ —
KS. MURCKI 4:0 (2:0).

Ora należała do bardzo interesujących, mi
mo nieznacznej pnzewagi zw ycięzców  Dru
żyna M arek i grała amitnie, jednak bez szczę
ścia. Bramki dla zwycięzców  zdobyli po 1:
Felis Morkis, W inkler i Kopeć.

KS. „07" SIEMIANOWICE. —
KS. KRESY KRÓL. HUTA 2:3 (2:0).

Początkow o drużyna siemianowicka grała 
b. ładnie i ma nieznaczną przewagę w polu.
Po przerw ie  obraz gry zmienia się i Kresy 
do końca są zespołem bezwzględnie lepszym, 
przyczem  decydującym  czynnikiem w uzyska
niu zw ycięstw a była lepsza kondycja fizyczna 
gracy. Dla zwycięzców  bramki zdobyli 
Bim 2 i Wierocek 1.

KS. SILESIA ŁAGIEWNIKI. —
KS. JEDNOŚĆ MICHAŁKOWICE 3:4 (1:3).

Zaw ody te odbyły się w gorącej atmosfe
rze, do k tórej głównie przyczynił się słaby sę
dzia Kubisz. „Jedność" w pierw szej połowie 
drużyna jest lepszą, w drugiej zaś połowie 
przeważa dzięki ambicji i ofiarnej grze „Si
lesia".

KS. „POOON" IMIELIN — KS. „24" SZO
PIENICE 5:2 (2:1)

Mecz ten odbył się na boisku KS. „Pogoń" 
w Imielinie. Miejscowi wystąpili w odno
wionym składzie, prow adząc przez caty prze 
bieg zaw odów . Po połowie został skontuzjo 
wanv środkow y napastnik miejscowych. Z po 
śród miejscow ych w yróżnili się Stoleck 
Socha i Reszka. Bramki zdobyli Kazer Jan 
Reszka 2 i P o rw it 1. Sędziow ał dobrze p. Pa 
lion.

SMP. KATOWICE ZAłJĘŻE I -  SM P. PA- 
NEWNIK I 1:7 (0:4)

Ora żywa i interesująca przy technicznej 
przew adze gospodarzy, z których wyróżnić 
należy braci Łucygów, Hajsiga i środkow ego po 1.

pomocnika. Pomimo osłabionego składu i 
ostrej gry gości, gospodarze stale przeważają. 
Drużyna Załęża pomimo porażki zapowiada 
się b. dobrze na przyszłość. Braink: dla zw y
cięzców padły ze strzałów  M ayera 3, Łucygi I 
2, Orzechow skiego 2. Sędziow ał dobrze pan 
Grządziel.

KS. .,26“  GISZOWIEC -  KS. KOŚCIUSZKO 
SZOPIENICE 1:0 (1:0)

Sensacyjnej porażki doznał mistrz klasy 
A w Giszowcu, gdzie tam tejszy Ks. po b. za
ciętej i ambitne; grze z-ćoiał zadać m istrzo
wi porażkę. Zawcdy te  c ieszyły się wiei- 
kiem zainteresow aniem , przyczem  gra dzięki 
dobremu tempu interesująca, o wysokim po
ziomie sportow ym .

POCZTOW E PW . KATOWICE —
KS. SZCZAKOW1ANKA 8:0 (3:0)

Zawody, rozegrane na boisku w Szcza
kowej budziły dość w ielkie zainteresow ań e. 
W obec słabej form y miejscowych Pocztowe 
PW ., znajdujące się obecnie iuż w dobrej 
kondycji, odnosi łatw e i wysokie zwycięstw o. 
Bramki dila Poczt, zdobyli W yleżoł i Bartei 
po 3. Janoeha i Rajski po I.

KS. SILESIA PARUSZOWIEC ZWYCIĘŻA 
W DERBY RYBNICKIEM.
RYBNIK „20“ POKONANY.

Na boisku Silesji w  Paruszow cu odbyły 
się w czoraj ciekaw e zaw ody piłkarskie po
między miejscowym KS. i Rybnickim KS. 
„20“. Zaw ody te w zbudizly znaczne zainte
resow anie. gdyż po dłuższej p rzerw ie prze
bąkiw ano o w yższości któregoś z tych zespo
łów na tutejszym terenie. Silesia znajdowała 
się w  nadzw yczajnej formie i gładko, bez 
większego wysiłku, 1 pokoknała Rybnik „20“ .

G ra od początku do końca b. interesująca 
na wysokim poziomie sportow ym , zadaw a- 

sjąc zwolenników obu drużyn. Bramki dla 
Silesji zdobyli Rekus 4, Foreiter i S iw y po 
1. Dla Rybnika Basista, Szędzielorz i P aris 
po 1.

Rez. Silesji — RKS. Radllin 6:1 (3:0)

KS. WYZWOLENIE ŁAGIEWNIKI -
KS. „25" WELNOWIEC 2:0 (1:0)

W ynik odpowiada przebiegow i gdy. 
Bramki dla W yzw . zdobyli W ostal i Golec

Ruch* zwycięża „Naprzód1 Llpiny
6:2 (5 : 2)

Na boisku Ruchu odbyło się w czora j po
w yższe spotkanie tow arzyskie, które zakoń
czyło się sensacyjnem  zw ycięstw em  drużyny 
Ruchu nad pogromcą I. FC. Zaw ody te  w zbu
dziły znaczne zainteresow anie. Ruch dokonał 
zmiany w linii napadu, p rzestaw iając na kie- 
rowika napadu Badurę. Ruch zademonstrow ał 
w pierw szej połowie w spaniałą grę i Naprzód

zupełnie nie doszedł do głosu. Po przerw ie 
dopiero lipiniacy przeważnie skrzydłam i za- 
grażaja bram ce Ruchu, jednak w polu zaw sze 
'ieszcze dominuje Ruch.

Bramki dla Ruchu zdobyli Giemsa i W ło
darz po 1. Gwóźdź i Badura po 2. Dla N aprzo
du obie Kaczm arczyk.

Wisła KraKów—IfC. 1:0 (1:0)
Wczorajszy najciekawszy mecz foot- 

balowy w  Krakowie nie budził zbyt wiel
kiego zainteresowania. W idzów zebrało  
się zaledwie 300. 1. F. C. stracił na
atrakcyjności, jaką dawniej wzbudzał 
wśród krakowian.

Mecz był dość dekaw y. Pewni zw y
cięstwa Wiślanie, napotkali na równo
rzędnego przeciwnika W pierwszej poło
wie goście grają pod słońce. Początko
wo, przez kitka minut lekka przewaga 
miejscowych. Wkrótce jednak gra się 
wyrównuje a pod koniec uwydatnia się

znaczna przewaga I. F. C. Bramkę ' 
pierwszej połowie zdobył Artur.

W drugiej połowie przewaga gośd 
bardzo rażąca. Sytuacja dla „Wisły" “• 
krytyczna. Przed porażką ratuje ją 
dnak znakomity Koźmin. Gra toczy s}9 
przeważnie pod bramką Krakowian, gdzie 
często jest „gorąco". Goście nie md#  
jednak bramki zdobyć. O przewadze śla* 
żaków świadczą jedynie kornery 6:0 n* 
ich korzyść.

W drużynie 1 F. C. na szczególne wY* 
różnienie zasługuje Kaźtnierczak, grajacY 
bardzo ofiarnie i spełniający swoje zada
nie środkowego pomocnika — doskonal®- 
Również dwaj inni pomocnicy Knapczyk * 
Biniok byli bez zarzutu. Podobała się 
również obrona, przyczem zaznaczyć «a* 
leży, że Goerlitz III pod względem Sr5j 
fair, znacznie się poprawił. Krahl, miał 
kilka wypadków nietrafienia piłki, jednak 
na szczęście bez skutków bramkowych* 
Adler w bramce miał mniej do czynienia, 
jak jego vis-a-vis.

Fatalnie jednak przedstawiał się napa  ̂
gości. Uderzał brak zgrania i zrozumie* 
nia wśród graczy. Trójka napadu He' 
risch — Goerlitz — Pospiech, nie przepre* 
wadziła dosłownie żadnej przemyślane) 
akcji. Grali „ślepo", przyczem każdY 
z nich popisywał się często niepatrzeb* 
nem dryblowaniem. Pod bratnią prze
ciwnika, albo ich nie było, albo też za
bawiali się „kombinowaniem" zamysł 
strzelać.

Goerlitz był często słyszany, zwłasz
cza gdy wykrzykiwał pod adresem sę
dziego. Pospiech niepotrzebnie ropłsy*’*' 
się siłą fizyczną i brutalnością w  grze- 
Na skrzydłach Nowak i Witimowski prze
prowadzali ładne wypady, jednas prze* 
środkową trójkę niewyzyskane.

W „Wiś!e“ podobali się w szyscy. Ko
źmin w bramce, bronił nietylko z przy
tomnością umysłu, lecz również ze szczę
ściem. W obronie Pachner grał za ostro. 
Pychowski jak zwykle, doskonały. W li
nii pomocy Bajorek i bracia Kothrczyko* 
wie bez zarzutu. Szczególnie podobał sie 
atak. Łyko — Reyman III — Artur - 
Lubowicki i Adamek.

Sędziował p. Schneider.
Cracovia natomiast znajduje się już w do

brej kondycji.
Sensację Krakow a stanow i porażka bonia

mi nik a Ligi Podgórza, jaką doznał w spotka
niu z Gnzęgorzyckim w stosunku 0:5. Pod1®"! 
rze prezentuje się bardzo słabo i miejsco^J 
znaw cy nńe rokują jej zbyt wielkich sukcesów 
w rozgryw kach ligowych.

W  W arszaw ie Połamią zrem isow ała * 
„Gwiaada 0:0. w Lodzi AKS pokonał w pierw
szym  meczu sezonu Stnzelecki KS. 3:2, 
koah -  WKS. 1:1, ŁTSG -  SLMA 3:0.

ZW YCIĘSTW O ŚLĄSKIEJ SZABLI 
W  KRAKOWIE.

W  Krakowie odbyły się międzymiastowe 
zaw ody czerm iercze Kraków — Katowice, W 
których reprezentacja K atowic odniosła za
służone zw ycięstw o w stosunku 5:11. W yn“°  
szczegółow e podamy w najbliższych dniach.

Przygody bezrobotnego Fronc Hu

W  w iosennym słońca ukropie 
F roncek rydlem  ogród kopie, 
aby  p<>sadz ć ziemniaki 
1 zebrać plon jaki taki.

N agle trafił w  coś tw ardego, 
pewnie będzie coś dobrego, 
więc Froncek chytry, niecnota, 
chce  w ykopać kupę złota.

Tak więc długich godzin pare, 
Froncek trudzi „ g n a t y "  sta re  
1 z iem ę  wciąż rozkopuje, 
bowiem skarbów  poszukuje.

Ale próżne jego trudy 
ł mętne szczęścia ułudy, (
bowiem Froncek nasz „ k a p r a w y "  
w ykopał garnek dziuraw y. „

(C:ąg dalszy nasUPo-
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